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W e  niebezpieczeństwo,
Społeczeństwo wielkopolskie zaniepo­
kojone jest w  najwyższym  stopniu u- 
chwałą. Rady ministrów w  sprawie ko­
misji nieszanych polsko-niemieckicn, 
mających brać udział w  likwidacji po­
siadłości niemieckich. W yraz  swemu 
zaniepokojeniu dał w iec ad hoc zw oła ­
ny i delegacja, która przedstawiła Panu 
Prezydentowi ministrów nieobliczalne 
szkody, jakie podobne komisje przynio­
są spranie polskiej i w ogóle bezpie­
czeństwu państwa. Cufnęeia nieszczę­
śliwej uchwały nie osiągnięto, prenuer 
jednak obiecał rozpatrzyć na Padzie 
uwTstrów raz jeszcze całą sprawę i 
sprecyzować ją z  uwzględnieniem 
przedstawionych zarzutów7'.

Pierwszym , największym błędem w 
rzeczonej uchwale było to, że komisje 
mieszane ule zostały określone, ani co 
do praw, iakie im przysługują, arsi co 
do kompetencji i zakresu su ej działal­
ności. Nie w iem y w ięc w7cale, czy to 
maią być komisje doradcze, c zy  opinju 
iace. czv też wreszcie decydujące- 
Skład ich, w7edle projektu rządowego 
na powstać z jednego Polaka, jednego 

N,;o nca, a przewodniczącym ma być 
na jednem posiedzeniu Polak, na dru- 
glcun Niemiec, znow Polak, itd. Tym  
sposobem z góry jest pewmem, że na 
posiedzeniu, gdzie Niemcy będą dyspo 
iłowali dwoma, a Polak pozostanie 
przy jednym glosie, ani jedna snra\t a 
nie zostanie zdecydowana w  myśl, nie 
tylko już interesów polskich, ale naj­
prostszej chociażby słusznosci.  ̂ Boć 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
przewodniczący Niemiec w raz z człon­
kiem komisji Niemcem każdą, najpro­
stszą kwestię potrafią zrobić wątpliwą 
i sprawę likwidaicii p ow strzym a jąD e­
cyzja bowiem komisji mieszanej ma 
i według projektu rządowego) wstrzy­
mać likwidację aż do przejścia przez 
wszystkie instancje. Tymczasem teraz, 
wedle obowiązujących praw i przepi­
sów, nie wstrzymuje wykonam,'' decy- 
zii Urzędu Likwidacyjnego nawet sprze 
d w  wniesiony do Trybunału 'Admini­
stracyjnego. Tym  sposobem komisje 
mieszane .są postawione poinad Najw yż 
szynt Trybunałem Administracyjnym 
niejako i nabierają charakteru decydu- 
jącego.

W  chwili obecnej, kiedy ta najniefór- 
tunriejs-za uchwała stała się faktem do­
konanym i kiedy cofnąć jej nie można, 
nieodzowne,ru jest przynajmniej takie 
zabezpieczenie się, aby tc komisje nie 
srały się narzędziem nieniicckieij intry­
gi antypaństwowej, aby rzeczywiście 
służyły tylko temu celów7!, dla jakiego 
zostały zorganizowane, a- więc, aby 
były tylko rodzajom społecznej kon­
troli ze strony polskiej i niemieckiej, 
żc Urząd Likwidacyjny nie postępuje 
wbrew7, prawu i obowiązującym przepi­
som. Wszelkie tedy rozszerzanie kom­
petencji takich komisji (o co przede- 
wszystkiem będą bardzo energicznie 
zabiegali Niemcy), Ust bezwzględnie 
niedopuszczalne. Komisja co najwyżej, 
może na skutek wniesionej skargi jed­
nej ze sbon orzec, że jej zdaniem nasu­
wa się jakaś wątpliwość i cpinja ta mu­
si być wzięta przez Urząd Likw idacyj­
ny pod uwagę. O ile jednak ten ostatrr 
uzna. że zdanie komisji jest bezpod­
stawne i likwidację danego obiektu za­
twierdzi pod żadnym pozorem decvzja

ta nie może ulec zawieszeniu i winna 
być wykonana.

W  sprawie tej więc, nieodzowuem 
Ust jaknajszybsze i jaknajdokładniejsze 
określenie wszystkich praw i kompe­
tencji. tych komisji, przyczem na pier­
wszym  planie .winno stać zasadnicze 
uświadomienie sobie roli, jaką Niemcy 
odegrywają w  Polsce wogóle, a na 
kresach zachodnich w  szczególności. 
Należy uznać za podstawię, że każdy 
bezwzględnie Niemiec, a w ięc przede- 
wszystkicm ten, który w  podobnej ko­
misji się znajdzie, będzie do ostatka 
bron i każdej osady i każdego majątku 
przed likwidacją i będzie dążył tak', jak

dziś w szyscy oni dążą do utrzymania 
możliwie największej ilości placówek 
niemieckich w  Polsce, co potrzehnem 
;est i teraz do utrzymania w p ływ ów  i 
znacz unia niemczyzny, a na wypadek

wojny, jako najsilniejszy i najważniej­
szy punkt oparcia.

Łudziłby się wprost tragicznie ten, 
ktoby na jedną minutę przypuszczał, 
ze znajdzie się clioc jeden Niemiec, któ 
ry  przystąpi do udziału w  komisjach z 
takim Samym zapasem dobrej woli, z 
Jakim strona polska dopuszcza ich do 
kontroli, które: zresztą nikt od nas nie 
żąda.

Aby jednak to wszystko znozum.eć, 
—i aby przcpi owadzio odpowiednią re­
glamentację przyszłych komisji i me 
popełnić błędu, który mógłby się jak- 
najgorzoj odnić na losie całego pań­
stwa, potrzeba mieć to, czego nasza 
polityka iządowa dotychczas nie miała 
i niema, a miano wicie: ustalony pro­
gram postępowania wobec mniejszości 
wogóic, a wobec Niemiec w  szuzegól- 
ncjści. W łodzim ierz Dworzaczek.
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B AN D YC I W  PRZEBR ANIU  ROBOT N IKÓ W  KO LEJO W YC H  -  PO SZU ­

K IW AN IE  ZA GUBERNATOREM . —  DZIĘKI CZEMU O C A LA Ł  W O JEW O - 
D A ? -  ŻYD ZA B ITY  PRZEZ PO ZN AlNEUO BAND YTĘ. —  NIEM A W IA - 

*  D OM OŚCI Ł  LR AK U  TELEFONÓW .

Warszawa. (Tel. w ł.) 25 wrześira. 
W edług otrzymanych przez nas irfor- 
.inacyj P iaepeg napadu na Pociąg pod 
Łunśńcem był następujący:

Na odchiku1 Parahońsk—Łubcza w  
oobliżn wsi W owc^e. maszynista po­
ciągu ujrzał na torze czterech robotni­
ków  —  jak mu się. w ydawało — zaję­
tych reparacją szyn. P ią ty  osobnik w 
mundurze urzędnika kolejowego sta? 
3niec.o bliżej i czerwoną chustką dawał 
wygnał alarmowy. Maszynista, rewny, 
że nastąjpiilb jakieś uszkodzenie toru 
zaitrzymał poeńg. W  tej chwili z 'asu, 
który ciągnie się Pu obu stronach toru 
wyskoczyła banda w  s.le przeszło 60 
lindlzj?, uzbrojona w  karabiny i granaty 
ręcznie,, kilkanaście granatów rznęła 
na pociąg i pocięła go ostrzeliwać sal­
wami. W  teu sposób steroryzowano 
jadących.

Na komendę;* daną Przez, dowódcę, 
banda rozdzieliła e ę  na dwie grupy 
i wskoczyła do wagonów  Kilku ban­
dytów  pobiegło do maszynisty. Stero- 
•ryzawany grorbą zastrzeleniu, maszy­
nista musiał odczepić lokomotywę i 
puścić ją w7 ruch. Odczepiona maszyna 
.ruszyła całym1 pędem w  stronę Łu- 
■nińca.

Bandyci wsi toczy wszy do wagonów, 
kazali pasażerom pdtożyć sćę na ła­
wrach i na podłodze i rozpoczęli’ szcze­
gó łow y rew izję. Trzech bandytów 
przebiegało cały pociąg. Pytając, gazie 
jemlaie giibenna-totr i komendant. Dowlo- 
dzi to. że banda wiedziała doskonale 
iiż poiciąg^em jedzie wiojewoda Doiwna- 
ao.w.icz i komendant Mięsoiwicz. P,c-

dróżmi odpowraidailś zgedmie. że o ża­
dnym gubernatorze nie wiedzą. Py ta ­
ny o gubernatora kcincCuktar wagonu 
bagażowego, poibilty został kolbami i 
pięścią i zmuszeny Jo wydania cen­
niejszych rzeczy.

Ks, biskupowi Lozińskieatiu odebrali 
bandyci krzyż na złotym łańcuchu i 
szczegółowo z/rewrefowali Jtatt pakunki. 
W ojew oda Doiwnairofwfe został przez 
bandytów wzięty za jednego z asysty 
biskupa i dlatego zapewne .ulic oniu złe­
go nie uczyniono. Lekko raimy- został 
sekretarz w ojewody zato, że ociągał 
.się z otwarciem walizy.

Zabity  został peiw..,en kupiec ży d o w ­
ski. Był on na tyle n ieostrożny że po­
znał jednego z bandytów  i krzyknął; 
„Iw an . co ty roib.sz?“ Niezręczność tę 
przypłacił życiem. Ciężko ranny zo­
stał Posterunkowy' Dm owski.

W  przedziale biskupa Łoz iń T iegn  i 
w oj. Dcw'in?inawflcza jechał i komen­
dant pabeji M ięsow icz. Bandyci go  nie 
poznał;, kazali mu jednak z rzu c i^ jru n -  
diuir, który patem znaleziono porzuco­
ny  w  losie'.

Puszczcna przez .bandytów lokomo­
tywa, zatrzymała się sama przed Łu- 
nSfee.ni. To  był piorwlszy alann. W kró­
tce potem wyruszyła na mlicjsce n.upa­
du pomoc sanńtama, a w  póttoirej go­
dziny po niej wójslko i policja, 

j  Bandyci ucieikli} na rólnoc, na Mnie 
i ulic nr zęby tych bagien poleskich. Poli- 
| cja weszła z nimi w  kontakt. Podobno 
j wyw iązała ssę walka. Brak połączeń 
j telefonicznych nfe mrrawalai na o,trzy­

manie wiadomości o ppściigiu.

t a  i m a

Hem  międzynarodowy. Rząd sowiecki 
w yraża zdziwienie, że delegacja Polski 
w  tak zwanej Lidze Narodow gtosowra- 
ła na rzecz Gruzji i uważa to za  akt 
wtrącania się w  wewnętrzne sprawy 
Rosji. (AW .)

W arszawa. 25 września. Rząd sowie 
cki odpowiedział na notę polską prote­
stująca przeciw  oświadczer iu Rakow­
skiego w  Londynie w  sprawne Małopol 
ski Wschodniej. Nota sowiecka stwier­
dza, że artykuły 2-gi i 3-ci traktatu

z  m i

ryskiego są dobrze znane rządowi so­
wieckiemu, ale nie wynika z nich D3 naj 
mniej uznanie przynależności ,„Ga tej: 

Wschodniej11 do Polski. Decyzja Rady 
ambasadorów uważa że nie jest to 
sprawa wewnętrzna Polski, lecz pro-

, HUM ANITARNE*4 S O W IE TY .

Warszawa. (Teł. w l.) 25 września 
Gazety sowieckie liawoływnja od dauż 
szego czasu do pomocy aresztowanym 
w  więzieniach polskich, wykazują, że 
bez pomocy pnclctarjatu Rosji „męczen 
ulkom“  tym grozf śmierć głodowa. 
Skutkiem tej agitacji jesit zwńększeiniie 
się cafionlków Moprhi (Mrędzynairodb- 
w ej arganizaoj. pcwniocy rewiolucjloini- 
stom). Krymiski i kijowski oddziabz 
Mcpru objęły opiekę nad więzieniem 
w  Siedlcach, oddział Czelabińska nad 
Łodzią, mińskj nad1 Riatyrnstokiem itd.

Oczywlisia rzecz, że o swtoton w tę- _ 
ziemiach sowiety7’ milczą, ty^nczascm 
stan odżyWraura jest tan  wprost roz­
pacz!'wy. W  Mińsku otrzymują aresz­
towani trzy razy7 dziennie taki poeilek: 
Rano 1 ft. gliniastego cbleba i igjrttaipg 
wodę, na obiad *ii>pę „jarżymową*1, wio 
czarem gorącą wodę. AM  cukru, ani 
jakiclikolwiek innych dodbtków w ięź- 
nioiwie nie dostają. W  zirnie więzień 
prawie że się nfc opala. Lmdzje giną 
tam rzeczywiiście z głodu i zinnina. P o ­
lityczni trzymani są razem z kryminal­
nymi. Na przechadzl-i politycznym s,;ę 
nie pozwala.

PO LS K A  A GRUZJA.

W arszawa (Tel. Wł.) 25 września. 
Poseł soiwiecki Oboieński złożył dy­
rektorowi! departamentu polttycz-neg° 
Morowskiemu uismy protest pmąe‘ctwj 
potparcu, które rzekomo udzieuine :est 

. przez czynniki polsk-fe poiwstaiicom w  
Gruzji. Póparce miało się mawinić w  
uchwale rady miejskiej w  W arsząyde 
z dn. 18 bm. P. dyn. Momowski stwier’  
d i i ;  że jakikolwiek w  społeczeństwie 
polsklom ujawnia się zrozunrała sym­
patia dla narodu gruzińskiego, to rząd 
polski stoi na stanowisku nie wtrąca­
nia się dto sipraiw wewnętrznych Rosji.

N O W v  PO SE Ł SOMTECKI.

W arszawa. (Tel. w l.) 25 wtrześaa. 
Dotychczasowy ]>cseł sioi^ctó. Obc- 
leirsM ustępuje. Rząd1 nasz udzielił swe 
go agrement kandydatów17 sowteiów 
W ojkow ow i

„T R  A.DE UNION** O ŚLĄSKIEM

O ŚW IAD CZENIU  M AC D O NALD A.

Warszawa.. 25 września. Na protest 
wystosowany do zw iązków  zawodo­
wych Anglii, Francji i Belgi, w7 sprawie 
oświadczenia Mac Donalda na zgrorna 
d/.eaiu L igi Narodów w  sorawie Gór- 
nego Śląska, nadszedł do Central Zw. 
zawodowych w  Katowicach od Len. 
Komisji angielskiej 1 rade Union u tele­
gram następujący: Telegram otrzyma­
liśmy i zakomunikowaliśmy go prasie 
angielskiej. Ubolewamy, jeżeli ośwliad- 

! czenla przedstawiciela W . Brytan i w y  
I w olały zaniepokojenie w  Polsce, Pod- 
> pisany: Apple ton. (A  W .)

Nr. / fJależytość pocT*ową 
\ opłacono ryczałtem?) Mm zawiera sfren.

Rękopisy ! listy w sorawach redakcyjnych należy adresować d o - Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. — Listy w sprawach przedp,atyi odbioru 
pisma, ogłoszenia 1 reklam acje uprasza się nadsyłać pod adresem Hdministiacja Słowa Polskiego we Lwowie. —  Rdres cha te iegr: Słowo Polskie, Lwżw. fldres Reoakcji, Administracji 

i Drukarni: Lwów, ulica Zimorawicza 15. — Na Konta w P. K. O. 150.660. — Telefon Redakcji międzymiastowy 27. — Telefon Administracji 27. — Telefon Drukarni 27.

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz m ilimetrowy: w 
zwyktoch ogłoszeniach gr. 10, 
w laaesłanem i w nekrolog i 
gr. 30, w  kronice, repertuar, 
d ział gospn iarczy, paski w tek­
ście gr. 50 do  kronice gr. 4D. 
Dod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 70. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. 5, 
kupno i sprzedaż za słowo gr. €, 
matrymon alne, korespondencje 
prywafre za słowo gr. 10, dla 
pószukującycn pracy gr. 2, 
Z  zastrzeżeniem miejsc 23 prc. 
Zagraniczne o  5C prc. drożej

Ceny prenułuier
we Lwowie

bez dcręczerda do d 
miesięcznie . . . .  
z Josiawą d.o domu z<.
* ' Ka prowincji
z przesyłką poczt . zł. 4.20 
Za granicą . . . . zł. 8.—
Numer pojedynczy we 
Lwowie i na prowincji

1 5  gr. wychodzi codziennie rano
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t a t ó i l i ó  Cyrkowe
na dŝ łiśd orłów i sisrót no d̂ iennlHâ zâ ii poisKich

Z  cyrku warszawskiego przyjadą do ■ na dochód funduszu w dów  i sierót po dzień
Lw ów - pierwszorzędne siły, aby dnia 3-go 
października wziąć udział w  -nonstre przed­
stawieniu. które urządza cyrk Kornacidego

nikarzach polskich we Lw ow ie Pro ram 
doborow y. D w ie ork iestrv wojskowe przy­
grywać bedą podczas produkcji. 5758n

rsową wojnę domową. Ta w  sitowacfc

Kryzys fa szyzm
Karcspondbinit rzjnnski_ „Kuriera Po- 

auańsktego1' przyczyny przesilona, ja- 
(kfic Przeżywa w łoski faszyzm wtidzi w 
tem, że żyw io łow y  ruch iaszystimisiki 
■rozwij :,ąc się zagarnia!! w iele pterwia- 
6t|ków mętnyćh, pasorzytujących, oh ci 
w ych  łatw ej zdobyczy, gicdkiosai i z y ­
sków. Opłacało się być rasays-tlą, no- 
isdć czarną koszulę, wpisać się do rA\tią- 

zku. Obok wfelu luldzi czystych wstą­
piło do stronnictwa spore awanturni­
ków., za.ka‘Ptuuizoinyoh prctwmkatiotrów. 
Ale też inaczej być nie miesiło, skoro 

ntoiorartid wio tak szybko, tak audopatrz- 
nic rasfo w 1 liczbę. to !o dzróniaszkow.e 
darli się ku wysokim  i odsMiwliesdUial- 
mym stainciwiJsSWin. Groziło to .mebez- 
.paeczną paśiaókracją Oczywiścce, że 
wśród takiego nagromadzenia. zbyt w ie 
lu zapalonych a nie diość ik -ytycznych 
jednostek —  o akcesy me urudluo. — 
.Więc dncC Mtrssolini żelazną dluutią gt> 
tów  byl tętpalć co szkacniwe —  chwa­
stów  wszystkich wyplenić nie mógł. I 
zdarzyły się ekscesy tatoie, które w  
prawtorządnem paiństwie Są karygod­
ne.

Na Mateattim mijanka się przebrała. 
Cale społeczeństwo włoskie wiado­
mość o  Potrwaniu i zabójstwie odczuło 
jako fełebotóe wsti-ząśnienró nie piu-lify- 
■czne ale mloralne prziedewiszystkiem 
Wszystko, cio w  faszyzmie byiito ucz­
ciwe m, czystem od przyw ódców  po­
czynając —  przyjęło wiadomość o  zbro 
dni z oburzurietm. Na wniosek Mussio- 
liniogo Po Płoimdetuiet!, g< ryczą na­
brzmiałej mowie uwielbianego inwali­
dy bezręlriego ślepca posła Deicirioix-- 
uchwalono przeprowadzić jak miisiu- 
rawsze śledztwo i wińmych jak najsu­
rowiej ukarać. Bezpośrednio roKon- 
strukcja gabinetu, przepra- Kdlzotna 
przez Mussobniegó — była duwoiem 
nowym jego dobrej woli i czystych 
zamiarów. W idu  ludzi sceptycznie lub 
krytycznie patrzących na faszyzm a 
także wielu sympatyków stnomdctwa 
—  przeWidywaliło zasaldlniczc >i głęboko 
irzamliany w  jegc orgainteaicti koiniecz- 
ne o tle faszyzjm ma naidaJ utrzymać 
iRrzodiujące stanowisko w potetyioznem 
życiu Włoch.

Tymczasem śledztwo w  sprawie 
Mateottiego odkrywa wciąż uswe nięi 
imafji zbrodniczej i rzuca cień wspćłwi- 
ny na coraz m  nowe osobistośd. Opo­
zycja korzysta z wyjątkowej sposob­
ności i rozpisuje się w  swych Pasmach 
szeroko o przebiegu śledztwa;, o  szcze­
gółach zabćOstwa, wynosząc jego ofJa- 

jrę do w yżyn  podniebnych. Korzysta z 
każdej sposobności, aby manifestować 
swoje współczucie z zamordowanym 
a Każdą taką manifestację podnieca 
nastrój antyfaszystowski. Odnalezienie 

'zw łok  zabitego, ich transport z pod 
i Izy  mu potza Apenńny, pogrzeb, zacho­
wanie się najbPższej rodziny —  w szy­
stko ta dostarcza matorjaTu do szcze­
gółowych. ultrasdlrarnatyeznych, nieraz 
wprost z kinematograficzną sensaicją 

: gśiniiczącjych .opisów, które pod!raiiecają 
wirażliwe i łaknące takiego wlllaśnie po 
Karmu masy. Przychodzi do manifesta­
c j i  ekscesów, niektóre z  nich t>P. w  Ne 
apolu kończą się krwawo, bo a faszy­
ści oraz iieh milicja zimnej k iw i  nte u- 
mieją zawsze zachować.

Gpcizyicja parlamentarna z demokra­
tą posłem A me dola n.a ctesaĘs debatuje 
ustawiczne, w  wywiialdach z przedsta­
wicielami prasy protestuje przeciw  ist­
niejącym rządom. M ożliwość odbywa­
nia, publicznych zgromadzeń ograniczo 
na. Amedola wprost oświadcza, że o- 
pozycjoniści gotow i życie narazić a nie 
żyć dłużej w  niewoli, że trzeba dzia­
łać.

Pozatem poważny odłam byfyoh żol 
mierzy, którzy stanowią stairą gwardię 
faszystowską paróżjjSł się nieco z par- 
tją. Posypały się imw.ekty w y, obelgi. 
Opozycja obraziła brutalnie czczonego 
jak relikw ię inwalidę Pe!ecroix, Mus- 
solini znów ostro o Partiach niefaszy- 
stowśkich się wyraził. Na razie wre 
walka słowna, kampania prasowa. — 
M iędzy faszystami uwidoczniły się 
trzy grupy. Jedna nieprzejednanych 
ekstremistów, rwącą s3ę do zgniecenia 
opozycji za wszelką cenę enoćby przez )

nie Przebiera, w zyw a do wałkii, nim co­
fa dę przed tuczem Jej wyrazem  PO- 
sel Faricacc.i i wiceprezydent parlamen 
ta Giunta, Druga umiarkowana, goto­
w a  do reform w  tonie partii, do koni*, 
promisów z Jrancmi stronnictwami Bo­
daj ta należy sam Mussolini, Gentile 
Guni. I rzeicśą stanowią frondujący a w  
śród nich wielu ex-żoftitoi zy. Dyrekto­
riat partii stara się opanować sytuację. 
iwiWoniono komisję dc reformy statutu, 
toczą się obrady czy frondujących w y  
kluczyć z pąjrtji, czy za cenę ustępstw 
utrzymać.

P izez długi czas toczyły sie rokowa- 
ir.u z partii liberalną, którą Mussclfni 
chciał od opozycji na swoją skony 
przeciągnąć, ale liberali Okazali się za 
mato przystępni, mimo witelu punktów 
stycznych wystąpiło w ięcej różnic za­
sadniczych, liboral' nie chcą się zgo­
dzić na hegemomę faszystów.

Równocześnie wybitny poeta, zol- . 
mierz z wielkiej wojny a zarazem po- 1

Kowno. 25 września. Naczelny reda­
ktor, wychodzącego tutaj organu nie­
mieckiego „Litausche Rundschau*1, 
Clmnier ogłasza w e wspomnianem pi­
śmie artyleuł w  sprawie stosunków me 
miecko-litewskich, w  którym podaje 

genezę przyjaźni liitewsko-niemieekiej 
* stwisrdiza bez ogródek, że skutkiem 
starań Niemiec było oddanie Kłainedj 
Litw ie. Niemcy również zajmowały 
się sprawą Białorusi i Ukrainy, stara­
jąc się o stworzenie wolnych narodów 
od morza Bałtyckiego do morza Czar­
nego. Niemcy również prowadziły pro 
pagandę na korzyść L itw y  w  sprawie 
Wilna, me ustaiąc równocześnie w  pra 
cy  rud utworzeniem wolnej UKramy i 
Białorusi. Litwa jednak źle odwdzię­
czyła się Niemcom za ich sytnpatję i 
pomoc.

Litwa nie dorosła do swego zadania 
przewodniczenia ideji narodowej na 
Wschodzie. Tym  się tłumaczy niepowo 
dzenie L itw y  w Genewie. Od pacyfi -

Paryż. 25 września. Dzienniki rosyj­
skie wydawane w  Paryżu publikują 
manńesit W ielkiego ks. Cyryla, który 
proklamuje się carem Wszeciirosji i 
w zyw a  armię oraz naród rosyjski do 
ockmdowy dawnego ustroju- Maniiest 
zob u wiązuje się uszanować prawa

Po wyborach pa
„Dziennik BerŁński1 omawiając w y ­

nik w yborów  na Śląsku Opolskim 
stwierdza r.a wstępie, że i tyim razem 
nie uzyskaliśmy ani jednego mandatu.

Na Polską Partję Lu tow ą palto ty l­
ko 35.839 głosów, gdy tymczasem, by 
otrzymać mandat poi^zeba było ze­
brać łćh 60.000. Zabrakło zaitem 24.161 
głosów. UzyirAali natomiast mandaty:
3 centru.m. i , . dtutschnattouale i 1 ko- 
mtmUci. W  porównaniu z wyboirarmi w  
maju rezultat w yborów  na Śląsku 0 -  
Pólskirn zmia.r',1 się o tyle, żc komuni­
ści strucih jeden mandat dkutad
mieli ze Śląska dwóch przedsfiarwjaieli

Polska P, rtja Lądowa uzysiKalfa w

sel Sem Bemellli ogło’si'1 otdeŁwię diria 1. 
września, w  ‘której nawolmje do stw o­
rzenia wielkiej „ L ig  \vłodkiej“ , do za­
przestania walki bHałych z czarnymi, 
do poszanoiwanlia wolności osiobLtcj, 
drogiej każdcniu W łochowi, do zapcze- 
staróa okresu tenoru partyjnego a roz­
poczęcia ery harmonwnęj wspĆMp-ao'''' 
dla dobra nowych W łoch.

Płomienna odezwa Benelltogo pocią­
gnęła ku .sobie wybitnego nacjonalistę 
posła FornCegc t wielu mnycn faszy­
stów z da’ m ego oibozu nacjonalistycz­
nego. Stąd nowe różnice w  łomy Po­
tężnej partii. Od czasu słynnego mar­
szu na Rzjim, w  którym obok faszy­
stów brały 'też udtauł niektóre inne 
stronnictwu —  zaszły zmiany zasadni­
cze w  tej koalicji sześciu stnonwatw', 
Popolara i dembkiaci przeszli do naj- 
ostrztiszej opozycji.

Walka Pomiędzy faszyzmem a opo­
zycją wciąż Jeszcze rozbitą i słaba ro­
zegra się Przy zbliżających się w ybo­
rach do władz administracyjnych,

Śląsku Opolskim.
maj‘u 48.2o4 głosy, obecnie 35.83y; stra 
ta wynosi 12.425 gł., czyli ofooto 25 
procent. W  maju g to s o w a io  75 proc. u- 
prawmtonych, obecnie tylko 57 proc., 
zatem ubytek o 24 Proc., co P ok ryw a  
się prawte z ubytkiem głosów na 1'stę 
polską Należy wziąć pod uwagę, iż 
wszystkie partio straciły na ilości gło­
sów, a M de jalk Deutsche Vołksparitei, 
Detrtschsoziale straicdy Przeszło 1/3 
część, tj. ponad 33*/» proc., nic mówsąc 
już o Deuitsc!ivoe’.kische i komunistach. 
któ'rym ubyło przeszło 49 oroc. gło­
sową Deutschnazeonale stracili okci;o2ż 
proc. Dowodzi to, że przyczyny ubyt­
ku głosów Polskich należy szuikaiu rtiie

R«sy w przyjaźni Kowna z Berlinem.
stycznie i demokratjmznie nastrojonego 
świata nie można żądać cdoania Wilna, 
podczais gdy równocześnie prowmdzi 
się kampaiuę ucisku. Clianier wyraża 
nadzieję, że chwila n«epoirozuin,eń w 
stosunkach nicmiecko-litewskich będzie 
tylko epizodem. (P A T .)

Kłajpeda. 25 września. „Memeler d. 
Rundschau.'* z 21 bm. ogłasza obszerny 
artykuł o stosunkach niemiecko litew ­
skich. Litwa po sprawdzeniu, że na L i­
gę Narodów liczyć nie może, winna 
starać się pozyskać Niemcy, które po 
wejściu do Ligi Narodów, poprą litew­
skie dążenia. Ostatnie wypadki jednak 
w  Kłajpedzie przemawiają silnie na 
niekorzyść L itw y. W  Niemczech a 
szczególnie w  Prusach Wschodnich o- 
sfao krytykowano zarządzenia litew­
skie. wydane w  Kłajpedzie. L itwa po- 
■"•tnna pamiętać, że droga do Wilna 
prowadzi przez Berlin a droga do Nie­
miec przez Kłajpedę. (P A T .)

„Car“ Cyryl wydaje manifest.

Wszystkich religji.

u uum m yw ur*1 iwiaap" i armsmmsBstsea iipmuusuwjw" • ^

DziennŁK „Postedmia Nowosti“  ’’eda- 
gov/any przez Milukowa, gwałtownie 
atakuje manifest i wogóle całe zaclio- 
wanie się ks. Cyryla, który w  chwili 
svybuchu rewolucji pierwszy’- w yrzekł 
się cara. W  kołach politycznych fran­
cuskich podkreślają również fakt po­
w yższy. (P A T .)

w  osłabieniu polskości na Śląstcn , a W 
pewnem zofiojętnicniu tamfe3S’c j  ludno 
ści do wszelkich wyborów , tak często 
■ostatnio tam paw mrzanycl:

M m o- iż łtuoię «lenJe '■ » '«  jest do 
pev negc stopnia zrozumialłe z purfkitu 
wadzenia ogólnego, to jedna*, jeśli chc 
d2 i o głosy polskie, jest ono learygod­
ne, Tam, gdZie chodzi o sniwSemdzenlc 
■polskości i to w  tak niesłychanie w a i-  
nem dla całej sprawy polsxiej śiricta|ow/t- 
isku, jakim jest Śląsk Opolski nile wal­
no mKomu obojętnieć ani na .ratę, choć­
b y  mu kazano codzień chodzić d|o urny 
wyborczej.

Straty nalrży przypisać rowmteż, 
jak to zresztą już wczoraj donosi iśmy, 
■wstrzymiamu się ludności polsk.cj oó 
głosowania wskutek periidtica agitacji 
księży centi owych

Nie będziemy wdawał, się dr&iś w  
szczegółowe traktowanie o  przyczy­
nach niedzielnego niepowodzenia, .gdyż 
nie mamy jeszcze dakłaany ch relacji z 
całośai akcji w b a rc z e j Niie będkiemy' 
jednak chyba dalecy od praiwdy, jeśF 
przypuścimy, że Przyczynami tetmć by­
ły  te saime przyczyny, Które Przynio­
s ły  nam niepc wodzenie i  w. maiiu A  
w ięc: 1) terror bojówek nrentiedcicn; 
2) mesłychanie obłudka oolftyŁa, cen- 
ifirum, któie nie cofało się przea t\ajo- 
hydimejozeint ostzczerstwrain1 na .taszą 
partie i naszych kandydatów’ ; 3) nie­
słychanie ciężkie warunki gwspoldarcze 
i polityczne, ktaic nie pozwoliły jesz­
cze wwnwać wszystkich podatków na­
szych z  Pod w p ływ ów  komunistycz­
nych.
Charakterystyczna jest wzmikrika. c- 
statniiego numera Pisma „D er Moptag' 
które, donosząc o  wymiktt wyborótu, 
pisze, że nadzwyczaj silne zmobilizo­
wanie policji dało ten skutek, że agita­
cja pcltoka została zredukowaną do mia 
ry  zneśnej.

W  obojętności zatem częscu. Pola­
ków, którzy po za wllasną kieszenią j 
brzuchem niczego innego nie wtidża., o- 
raz w  łatwowierności inciych, któt7-y 
cłali się w ziąć na lep hastom w ybor­
czym centrum, a przedeiw&zysridem 
komunistów, należy szukać przyczyny, 
która zgotowała nam klęskę, wobec 
której stoimy. \ wlięc w rogow ie z ze­
wnątrz i wktsr.e m sze w iny — oto 
przyczyny tej klęski.

Lekarstwem ra  p..mwiszą z tych 
przyczyn będzie sarn -czas, który w y ­
każe tym, którzy aaL s:ę otumanić 
przewrotną polityką ceutrioiwców i ta 
niemi, demagogiczmemi hasiłia/mi. tomu- 
ri^stycznemi, na jak zitocnych nadzie­
jach budowane by ły  ich niiePatrjoiycz- 
ne wyrachowania.

Inna rzecz z tym wrogiem, który 
jest wśród nas samych. T e r  w róg  to 
zaprzaństwo parodiowe, Tchórzostwo i 
niski, podły egoizm

Renegaci i zdrajcy są w  wóęikistosci 
wycadfców straceni dla narodu polskie 
go. Gorzej, że są dńd groźni, jak zara­
za, że ich niskie* przyziemne dluisze ma 
ją ęzasami w nływ  i na tych, którzy w 
braku dostatecznego uświadomienia nie 
rozumiew, jak ciężki grzech biorą na 
swoje stimieme w obec matoidiu

Tych trzeba ratować za wszeucą ce­
nę Każda z Pośród nich dla polskości 
zdobyta jednostka to śkarb, dla które­
go  nie powinniśmy źaioiv ać żadnego 
wysiłku, żadnej ceny-

W śró i tych kilkudziesięciu tysięcy 
głosów, które padły na WTOgtć nam li­
sty albo wcale me zostały oddane 
ileż to właśnie tych zabłąkanych, nie- 
uświadomtonych jednostek.

Na to jednakże, abv wyidłek ten by-' 
skuteczny, musimy go oor'wć na traw- 
łych hindanienćach Te fundamenty zaś 
to praca polską w  polskich organiza­
cjach, Praca ośw iatowo - kulturalna, 
gospodarcza, społeczna, zawodoswa i 
polityczna. W  nasze życie narodowe 
musimy tchnąć istotną treść.

Nie wolno nam załamywać rąk, am 
tracić nadziej i Wiary. W b rew  wszel­
kiemu terrorow i i wszelkiemu nacisk o 
w i musńny tudowodbić, że lud nasz 
jest i będzie polski.

Czeka nas nadal mozolna, lecz wdzie 
czna praca**.



„SI n w o  PO LSK IE ' Nr. ,?6t' z dnia ' t  września 1924.

Z Rafis wojennej.
Warszawa. 25 września. Dnia 24 tar. 

Ddbyła się pod przewodnictwem mini 
stra spraw wojskowych Rada wojenna, 
w której wzięli udział: generałowie:
Sikorski, Józef Haller, Szeptycki, Roz­
wadowski, Żeligowski, Majewski, Stani­
sław Haller, Osiński, Rydz-Stnigly, 
Skierski, Romer. Piskorz, Norwid-Neu- 
gebauer, pułkownicy. Kutrzeba, Chęciń­
ski i podpułkownik ArciszewsKi. Gene­
rał Sosnkowski nie byl obecny z powo­
du urlopu zagranicznego.

Minister spraw wojskowych w  zaga­
jeniu nadmienił, że uważa Rude wojen­
ną za czynnik ustalający opinję wojska 
a równocześnie łączącą władze central­
ne z podkomendnymi oddziałami. Nie­
stety brak ustawodawczej podstawy 
organizacji naczelnych władz hamuje 
normalny tryb prac. Lecz — oświad­
czył minister — ustawa powyższa na 
najbliższej sesji Sejmu i Senatu wejdzie 
pod obrady i wobec tego obecny stan 
przejściowy, będący dla dziedziny życia 
państwowego szkodliwy a mogący być 
dla wojska zgubny, będzie przypuszcza! 
nie w  niedalekiej przyszłości ostatecznie 
usunięty.

Następnie przeszedł p. minister do za­
gadnienia fortyfikacji państwa. Załatwie­
nie sprawy fortyfikacji państwa jest nie­
zwykle doniosłego znaczenia, zarówno 
dla administracji, jakoteż uregulowania 
odziedziczonych po zaborcach twierdz 
stałych.

Przechodząc do sprawy nrzyszlego 
umundurowania wojska, p. minister tr 
dzieid informacji, dotyczących pntzy 
nionych przez kierownictwo wojskowe 
zabiegów polepszenia bytu oficerów', 

.stwierdzając, że podstawą prawną upo­
sażenia oficerów jest usiawa, stawiają­
ca korpus oficerski na równi z urzędni­
kami państwowymi. P. minister podkre­
ślając szczególnie dobrą wolę p. ministra 
skarbu Grabskiego, powiadomił człon­
ków Rady wojennej o jego częściowo 
proponowanych a częściowo dokona­
nych noprawach, które są możhwm ze 
względu na stan finansowy kraju i któ­
re dadzą się pogodzić z obowiązującą 
dotąd ustawą. Polepszenie bytu ofice­
rów zapewni np. uzyskanie kredytu na 
kooperatywry  mieszkaniowe, wytężona 
akcja dążąca do remontu mieszkań ofi­
cerskich w  budynkach rządowych, pod­
wyższenie dyiet podróży i podczas od­
komenderowania, rozłożenie spłat zal - 
czek na uposażenia na dłuższe terminy, 
craz prawo nabycia sort mundurowych 
żołnierskich pó cenach wdasnych ko­
sztów zimą i latem każdego roku.

Następne posiedzenie Rady wojennej 
odbędzie się 2 października.

Z  M IN ISTER STW A SKARBU.

Warszawa. (Teł. wł.) 25 września. 
Na stanowisko dyrektora Departamentu 
obrotu pieniężnego w Ministerstwie 
Skarbu po Dr. Feliksie Młynarskim, 
który mianowany został wiceprezesem 
Banku Polskiego, powołano Dr Kubale, 
szefa Sekcji rozrachunkowej w  Głó­
wnym urzędzie likwidacyjnym, a po­
przednio naczelnika Wydziału rozra­
chunków z Austrją i Węgrami. Dr. Ku­
bala wyróżnił się poaczas układów z 
Czechami w  spraw-ach likwidacyjnych 
na konferencji rzymskiej oraz w  okresie 
obrony stanowiska Polski w  sprawach 
rozrachunkowych przez forum wydziału 
finansowego Komisji odszkodowań.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja n’e odpowiada.)

Oświadczenie.
N a w ią zu ją c  d o  o g ło s zo n e g o  w  d z ien ­

nikach z dn ia  28/7 b. r, w łam an ia  ka­
s o w e g o  w  naszetn b iu rze, p oczu w am y  
s ię d o  m iłego  ob o w ią zk u  s tw ie rd z ić , że  
W a rs za w sk ie  T o w a rz y s tw o  U b e zp ie ­
czeń  ul. S ło w a c k ieg o  L . 18, g d z ie  b y ­
liśm y u bezp ieczen i, w y w ią za ło  s ię  nad­
z w y c z a j kulantnie, lik w id u jąc  nam w  
p rzec iągu  k ró tk iego  czasu u b e zp ie c zo ­
ną szkodę, tak, że  w sze lk im  P . T . F ir­
mom tę ln s ty tu c ję  g o rą co  p o ie c ić  m o żem y  

jNEPTUN 
Polski przemysł drzewny S. z. o. d. 

5754n Lw ów , ul. Sykstusha 1. 27

L. 2870. 9cm mm

"J7yasiai powiatowy w Dobrcuiila ogłasza niniejbzem Konkurs na

posadę sekretarza Wydziału powiatowego
z poborami VIII. »*,opnia służbowego i wszelbiemi dodratKami we­

dle norm urzędników państwowych.
W a ru n k i p r z y ję c ia :  a) nieprzekraczalny w iek 40 lat życia.

bi obywatelstwo polssie 
c) świadectwo zdrow ia 
dj świadectwo moralności
i )  ukończone siudja prawnicze z 3-ma egzaminami 
f) przynaimriiej jednoroczn l praktyka w  dziale konceptowym 

U rzęd tw  samorząuowych lub państwowych.
Kandydaci, którzy wykarzą się dłuższą praktyką ewentualnie pozostają na takiej 

samei posadzie będa mieli pierwszeństwo.
Posaaa ta zostanie nadaną prowizorycz iie za umową, a po roku zadawaln.ającej 

służby nastąpić m oże stabil zacja z prawem do emerytury.
Podania należy wnosić do Wydziału pow iatowego w  Dnmri.piilu w  nieprzekracza! 

nym term nie do 5 października włącznie z dołączeniem należytości stemplowej w go­
towce 2 zł. (awa). 5669n

Za W ydział Rady pow iatowej 
nom lsaiz rządowy 
inż. Z. Skatecki.

A R T Y K U Ł Y  L. GEORGE‘ 4 I G A R W I NA -  CHODZI O GDAŃSK I KORY- 

TARZ. —  REW IZJĄ GRANIC ŚLĄSK  ICH N IFB FZPIEC ZNA  D LA  ANGLJ).

Warszawa, (Tel. Wł.) 25 W rześnia. 
Korespondent „Ga/ Wlarsz.11 donosi 
z Loe«2yłni:

Jak wialdomo pewne tkóte politMczme 
w  Anglii zalecają rewizję traktatów, 
dotychczas są to  przeważnie jedno 
sitki, a1 bo drobne grupy. L loyd Gęcrgc, 
■człowiek k o ń czą cy  się, zaleca na ła­
mach , Oańly Ctorcin&le" oddanie Niem­
com Gdańska i korytarza i odeDrame 
Mauopolsua Wschodniej Polsce. Dar­
win w  „O btorver“  wypowiada podo­
bne kleje, jddlnakże oiśwadoza w  osta­
tnim numerze dziennika, że rewizja 
traktatów będzie możliwa dopiero za 
lat dwadzieścia. „Mamobcstor Guar­
dian.1, Pragnąc zachęcić Niemców do 
wstamienia do Lilgi, obiecuje im cRięiki 
arbitrażowi, że będą mogli poprawić 
niektóre granice.

Atoli żadna paittja z wyjątkiem , L?.- 
oour Party11 za rewti/ją traktatów się

toc wypowiada, ale strcttinrotwo to. 
mówiące wtilełe o  rew izji tralkitatow, 
gdy było w  opozycji, obeentie po dog- 
ściu do władzy, mele punktów swego 
programu zajvS©sJo na kotoi,. Nile uk- 
<g;t jednak kwestii, że w  tern siinoninii- 
ctw ie rewizfoiwtenjj jest najsilniejszy. 
Jeżeli grożą nam z tej strony pewne 
niebezpieczeństwa, to przedewszysł- 
k'em co do Gdańska i korytarza.

W  sprawie Śląska przeikoinally saę tu­
tejsze kola rządowe, że Niemcy nawet 
bez Śląska mają dość węgla i że mogą 
nawet być groźnymi: ■ dla Anglii.

Niedawno ofiarował! N iemcy Anglji 
swój węgiel tańszy o kdŁsa szylingów* 
od węgla amgjeLskjeiglo. Tymczasem 
■liczba bezrobotnych w/rosła w  Angij. 
w  ostatnich dwóch miesiącach o 150 
tysięcy. W  takich warunkach Mac 
Donaód popeltrrilby szaleństwo. Słucha­
jąc podszeptów Kesslera

Rewizja traktatów w obradach genewskich.
N IK T  NIE Z W R A C A  U W A G I NA  G A L W A N a USKASA,

Genewa. 25 wrześinia. W  komcisji 
rozbrojeniowej, podczas rozpatrywania 
ostatnich artykułów projektu protoko­
łu fconrttetu dwunastu, wynhkła dysku­
sja, czy rewizje istniejących traKt&tów 
mctgłyby się odbywać drogą procedu­
r y  rozjemczej.

Min. Skrzyński z wfelką stanowczo­
ścią pedkreśn, że podstawą obecnych 
prac komisji, dążących do .rozbrojenia 
jes/t bezp.eczeńsrwó Polegające na sza­
cunku prawa, Którego kodeksem są 
istnieją co traktaty. W sze!k ;e. Próby za 
c h w ie j  taj podstawy obróciłyby w  
niwecz rezultaty, d’o których zdążają 
prace komisji.

Motta przypomniał, że w  komitecie 
dwunastu panował jeidhoimyśrlny pogląd 
że sprawy związane z ewentualną re­

wizją traktatu nie moga podlegać pro­
cederze rozjemczej.

Mmfistar Skrzyński zażądał, a,by w  
tej albo w  innej formie zostało usta­
lone, że komisja rozhrojenSoWa Podzie­
la ten punkt widzenia.

Przewodniczący Politis odóowio- 
dział, że podziela w  zupełnoścE tę zą- 
sadię, która była również jednomyślnie 
uiznaną p-zez komisję prawniczą i o- 
świadlczyl, że będzie ona ywraźnief za­
znaczana w  raporcie komisją który zo­
stanie przedstawiony Zgromadzeniu.

Następnie zabrał głos Galwanauska.j 
twierdząc, że kwestia ileńska Pow iin - 

na być wydęta z pod tej zasady ogól­
nej, le c z  na uwagę jego nikt .nie od­
powiadał. (P A T .)

Zaftańczenie s&pjny dan-awe] ra Cfiinacfi?
Londyn. 25 września. Dzienniki tut. 

donoszą z  Szangaju, jakoby generało­
w ie rywalizujący ze sobą, którzy toczy 
It walki w  okolicy Szangaju rozpoczęli 
układy1 Pokojowe. (P A T .)

N. Jork. 25 września. „United Press" 
podając pogłoski o rozpoczętych roko 
waniach pomiędzy walczącymi ze so­
bą gen. chińskimi Czi-Si-Jung a Lun- 
Jung-Ksiang wyraża przypuszczenie, 
że pugłoski takie spowodowane zostały 
prawdopodobnie zawieszeniem operacji 
wojennych na froncie koło Szangaju, 
ponieważ qm i strony oczekują dal­
szych posiłków.

Zdaniem „United Press11 pogłoski te 
mogą być jednak uzasadnione, orle zwa 
ży  się charakter chiński nie pozwala­
jący na wyzyskanie do ostateczności 
purńcsionych sukcesów. Akcja Czi-Si-

'Janga prowadzoną w  ostatnich dniach 
jak między iinnemi wysadzenie mostu 
kolejowego koło Kjang-Sztng na' połu­
dniowy zachód od Szangaju, zdaje się 
świadczyć o tern. że miała ona na celu 
me tyle operację przeoiiw wojskom 
Lu-Jung-Czanga ile raczej wywarcie 
nacisku w  kierunku zmuszenia go do 
lozpuazęcia pertraktaoji pokojowych.

Londyn. 25 września. „Daily Mail“  
donosi z Mukdenu. że armja gem. W n- 
Pei-Fu u+raoiła w  walkach w  dniach o- 
statnich około 30.000 ludzi w  zabitych, 
ranionych i wziętych do niewoli. Konsul 
angielski w ezw ał cudzoziemców do o- 
nuszczenia miasta Czeu-Jang-Tsu, bom 
bardowanego przez Czang-So-Lwia. W  
miejscowości Na-W u-Czang wysadzo­
no na ląd 300 żo łnierzy japońskich di a 
ochrony interesów11 japońskich (P A T .)

PRZEPR O W AD ZA N IF K O N TRO LI 

W OJSK. W  NIEMCZECH.

Berlin. 25 września. Oficjalny Komu­
nikat głosi, że przychylając się do mię­
dzynarodowej komisji Kontroli wojsko­
wej, pruskie ministerstwo spraw w e ­
wnętrznych wydało rozporządzenie w 
sprawie zniszczenia wszystkich aktów7
1 dokumentów władz cywilnych, doty­
czących mobilizacji i rekrutacji przed 
Wojną i w  czasie wojny. Dokumenty 
mające znaczenie naukowe i statysty­
czne, mają być oddane do archiwum. 
Zarządzenie ma być przeprowadzone 
do dnia 15 października br. (P A T .)

FIASKO U K IA D Ó W  ANGIELSKO- 
NIEMłECKICH.

Paryż. 25 wTześnia. W edle doniesie­
nia Reutera, pertraktacje angielsko-nie- 
mieckie toczące się w  Bertmie w  sora- 
wie zawarcia układu handlowego roz­
biły się. (P A T .)

E K SPLO ATAC JA  PU SZC ZY B IA ŁO ­
WIESKIEJ.

W arszawa. 25 września. Sir James 
Calder, dyrektor Tow . angiclsjciego, 
które nabyło od rządu polskiego prawo 
eksploatacji P is z c zy  Białowieskiej i
2 sąsiednich nadleśnictw w  ciągu lat 
piętnastu, w  wyw iadzie udzielonym 
przedstawicielowi Agencji Wschodniej, 
oświadczyć co następuje:

„Tow arzystw o nasze posiada kapitał 
zakładowy w  wysokości 500.000 fun­
tów  szterhngów w  akcjach t. zw . „pre- 
ference 8% share*1 Akcje te zostały 
uż w  całości subskrybowane i po®ryt*

to przeważnie w  Anglji, z wyjąjS ma­
łej ilości znajdującej się w  rękach pol­
skich. Tow arzystw o to (Centrzy Euro- 
peen Timbcr Corporation), nie ma nic 
wspólnego z kapitalistami, niemieckimi. 
Eksploatacja Puszczy Białowieskiej 
rozpocznie się w  pierwszych dniach pa 
ździemika i ma być doprowadzona w  
ciągu 3 miesięcy ćo maksymalnej w y ­
da jności, tak, aby7 można było wyeks­
ploatować w  bicżący7m sezonie Łębnym 
tegoroczny etat w  wysokości 720.000 m. 
R. Caldcr będzie współpracował na rym 
ku krajowym z kilku więicszcmii pol- 
skiemi towarzystwami leśnemi.

Tow . Cent Fur. Corp. zamierza 
zwrócić najbviększą u Wagę na eksoort 
drzewa, zwłaszcza obrobionego, które 
będzie szło głównie na Gdańsk. Z pu­
szczy Słonimskiej i północno wschod­
nich okręgów7 eksploatacji p. C. zamie­
rza eksportować drzewo obrobione 
przez Kłatpedę, uzależnia to jednak od 
zgoay rządu litewskiego, który do tej 
pory nie pozwalał na tranzyt drzewa 
polskiego Niemnem do Kłajpedy. (A W .)

n a d e s ł a n e .

(Za tę rubrykę Retiakcia nre odpowiada.)
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zm arłego dnia 13 września b. r. 

5746n odbędzie się

N ab ożeństw o  ża to bne
w kościele i araf. alnym w J anowie w dn'u i 
27-go września 1924 o  godz. 7'30 rano, i 
na k tóre  pobożnych chrześcijan zapra-. 
Sza JA tcdzina .

Po specjalnych studjach za gran icą
wyucza się od 1 października najnowszą 

metodą modnych tańców w

S z k c f e  t a ń c ó w
Czesławy BurKacKiej

pnms baleriny teatrów miejsk ch i
Stanisława F ailszewsKiego

baletmistrza teatrów  miejskich. 
W p isy codziennie od 6 uo 7 wieczorem, 
ul. franciszkańska 7, . Gw iazda", n >751

Br. W  P o d ś ó H ś k i
5746n powrócił i ordynuje jak zwykle

i} w. Z o f  j i 1C.
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fcaKcnezenie stra jku w prze­
myśle naftowym.

Dttia 23-go fcm. wieczór aaiconcetonp 
łzostałj ze skutkśwn poBuyMnym perti-: 
iktaoje. prowadzone między pozeeksta- 
iwictetenri p  acodawców i  ałwtnśków 
'W przemyśle nafbra~,m. Strark miał 
-p r z e to  TG8Si^pnł4cy. Ibizesitente, któ­
re pr-zsemysł naftowy przeciaKHi w 
stoptein jeszcze wyższym  aa hmych 
(przemysłów, spewadawafo w  ci*gu 
laia bieżącego przem ysłowców nafta- 
iwyoh do zrewidowania is n o W  ^bioro- 
iwej i poszatkaira w raz z robo bukami 
sposobów na ptimes'enie wydajności 
©racy oratz możliwe ubniŻOTie kosztów, 
■robocizny. Pertraktacje z roPohćkami 
odbyw ały rtę przez miesiące lipiec i 
,siei pień. Dotychczasowa umowa zbio­
rowa, pochodzącą jaszcze z r. <922, 
przewidywała w  całości tylko 4 kate­
gorie  płacy, i irriemt.żilwiata z -teyo po­
wodu ra d y * ,dualne traikiowiuńe po- 
s-aMzegótnytJi rotwtników, w  zależności 
od bardzo zróżniczkowanych kategorii' 
pracy, wydajności jej i zdolności po­
szczególnego robotnika. Za«ńarem pra­
codawców było zniesienie potwyż isyoh 
kategorii i zastąpienie ikh, w  nowej 
fn  ofektowanej umowie zbiorowej, f a ­
lcami imfyw idualnemi. Jeszcze pr,zcd 
'zerwaniem pertraicfecji, którego następ 
[stwefn był st.ajk, zreziTrraowaiK praco­
daw cy  z  obnizen-ia płac dotychczaso­
wych, a rezygnacja ta v "yw-ołiuia zusta- 
łr podnoszącą sie w  ci®gu pertraktacji 
drożyzną i zrozumiałym ws-Kutck tego 
nlezadow ołeutem robotników.

Mima zagwarantowania rc botnikom 
dotychczasowych. płac, proklamowały’ 

IZvńc?te z a w o d ź 7® strajk na 16-go 
wrześni? br. przedpołudniom.

Pertraktacje, mające na celu ziik wi­
e w a n ie  strajku To «p ncze ły  sie natycn- 
mćast po ijego wybuchu pod onaeiwod 
nictwem iclegata Min. Pracy i Opieki 
Sp'of. p Ulano wstóego, w  abeanośm 
p^zadstawictefi W ojewództwa i  włada 
górniczych.

łltezadowalając się- postulatami, w y ­
suniętymi przed wybuchem strajku, a 
uznanymi w  całości przez pracodaw­
ców, wysunęli robotnicy w  ciągu strai- 
ft l caty szereg nowych żądań, których 
jakość i wysokość go lz iła  w  cn w ii o- 
becnc; wprost w  nadstawy bytu girzo- 
urystu naftowego, i skazywała te z gó­
ry  na odrzucenie. Pracodawcy okazy- 
wali w  przeciągu całego przebiegu per­
traktacji, prowadzonych z  ich strony, 
pod przewodrictwem prezesa Chłainow 
skiego daleko idącą ustępliwość wobec

TAD . O PIO LA .

Zali aesny taniec. 
= □ =

Nie spostrzegł się nawet Wałek, jak 
się to stało, dość że wierzbą sama zo­
stała, a on, Baśkę gwałtownie ująwszy 
pod ramiona, aż ręce górą rozczapie­
rzyła, przedarł się przez pary tańczace 
na sam środek tanecznego boiska.

Gorąco buchnęło rnu do g łow y i mgła 
zeszła mu z oczu Ujął mocno rękami 
dziewuchę, że ledwie palcami nóg tra­
wnika dotykaiac, ziaiała w  fyin uścisku, 
ciężko dyszała i poniewoli dala się nieść. 
W ałek zaś przym rużywszy oczy, krę­
cił się z całej mocy, gniótł coraz bar­
dziej ku sobie tanecznicę i tak w  zapa­
miętaniu się inne poroztrząsał pary, że 
w szyscy wnet ustąpili z boiska i tyłko 
cn jeden niósł się po trawniku jak bu­
rza, co czasem snopem żyta  z mieisca 
w  powietrzu zakręci, tłamsił niemiło­
siernie obcasami trawę i z piersi grając 
jakimś niesamowitym pomrukiem, wlókł 
przed sobą udręczoną wirem tanecznym 
Baśkę.

— Popuść choć kapinkę! — skomlała 
bez przesady; ale Waiek, niby nie sły­
sząc, obracał nią dalej, iakby chciał się 
odbić za cały czas, kiedy dziewuchy do 
tańca ułapić nie odważył się, lub jakby 
sumiennie chciał wykorzystać* że tak ni 
stąd,ni zowąd cugle swojej odwadze po 
puścił i nieźle mu się to opłaciło. Dla 
dodania sobie fantazji, a w  rzeczy sa­
mej sam nie wiedzący nawet, że mu się 
głos w yrw ał z piersi samowolnie, jak

robotników, mimo, ii ci ostatni z  góry 
odrzucili protponowairj hn arrmraz rzą­
dowy, i mfenc iż po przyznaniu im sze­
regu ich żądań wysuwali w ciągu trwa 
ma pertraktacji, cora? nowe, poprzed­
nio niezgfoszone *m mieounawiiane po­
stulaty

PertraKtedk- żakom zonę zostały ugo­
da. w  które7 robotnicy uzyskali od pra­
codawców  kitka koncesję a w  szczegół 
ności uznane zesrały płace lobotników 
kwanitkowmrycfi I. kategorii za płace 
rninimame, z  tem, iż podwyższone być 
mogą w  zależności od kwalifikacji i 
charakteru pracy. Relutum mieszkanio­
w e i odzieżowe zostało wydatnie pod-

rżenie koniowi, co z postronka się zer­
w ie i przez proso tratuje, krzyknął, aż 
mu ż y ły  nad czołem uapęczuiały.

—  Hej! haaa.... a!

Ten niesamowity okrzyk zaalarmo­
wał sąsiadów i choć który z nich w  
swym ogrodzie pod cieniem drzew na 
trawie brzucnem ao gory wylegiwał 
się statecznie, podchodził, żeby zoba­
czyć, co się tam dzieje pod lekową 
karczmą.

Nic się tam ciekawego nie działo, tyl­
ko Wałek Surmacz tak się rozochocił, 
że już i Baśce za wiele było tej ochoty 
i jeśli pamięć ją w  tej w irówce tanecz­
nej do reszty nie opuściła, żałowała za­
pewne. że tak niebacznie Walka z pod 
w ierzby do tańca skusiła. luż i ludzie 
zaczęli przygadywać:

— Taki, co się o dziewuchę bliżej ni- 
kaj nie otarł — zauważył stary Paluch, 
który wszystko składnie potrafił w y ro ­
zumieć — jest iak źrebak rosły, co bez 
wędzidła mocnego w  zaprzęg nie da sie 
złapać.

— Już ona mu potem założy wędzi­
dło! —  odpowiedziała Ctiżytkowa. Ty l­
ko że to, moiściewy. za drogi ogier na 
jej gospodarstwo.

Było to przymówienie do tego, że 
Baśka Gacoszanka była biedną dziew­
czyną i bogatsze gosnodynie nie rade 
byłyby, gdyby ich synowie na samo 
kochanie oskomine sobie robili do że­
niaczki.

—  Nie łatwo to wytłumaczyć mło­
demu — zauważył Paluch — bo to po­
wiadają, że w  ciągotach rozum w pięty 
włazi.

wyzszone. Natomiast zreiom iowany m  
stal "posób stosowansa wskaźnika dro- 
żyźniamego w  ren sposób, iż rózasc-e 
drożyzny w  wysokości niższej tuż. dwa 
i ooł proces* me zostają ywzgłęfdirior e. 
Umowa zbśonwij, zawarta zestala w  
ten sposób ponownie bez p r a w  w yp o  
w iada»ia jej do 1*5 marca 192Ó r. i prze 
dłuta sie następnie w  razie mewypc- 
wiedzenia jeą automatyczni* z miesiąca 
« a  miesiąc.

Zapewniaigr ;obie pewiu dęgiosć w 
stosunkach robotniczych na przeciąg 
pół roku ponosi przemysł naftowy po­
nownie poważne ofiary na rzecz 
swoich pracowników.

—  Żeby to tylko w  pięty! — złośli­
w ie dodała Cużytkowa.

A Wałek tańczył już ostatkiem sił. 
Otoczony coraz ciaśniejszym pierście­
niem, nie mając już mocy roztrącić 
gromady, skakał prawie że na jednem 
miejscu, a Baśki nijak z rąk nie chciał 
wypuścić.

— Zamęczy dziewuchę! Dość już! 
Przestań zatraceńcze! — odzywały się 
zewsząd babskie nawoływania i prze­
strogi.

Już nawet muzykantowi ręka od rzę­
polenia ustala, choć właściwie honor 
nakazywał mu dotrzymać Wałkowi, 
którego lepiej było nie obrażać.

W tedy i Wałek rozkraczył nogi, za- 
trzjunał sie w  miejscu i wypuścił z rąk 
Baśkę, a ona jak pijana potoczyła się na 
trawnik. Popafrzył błędnym wzrokiem 
przed siebie, machnął ręką, krzyknął na 
muzykę i ku Baśce ruszył chwiemym 
krokiem.

— O jej! !a B oga ’ — wrzasnęła dzie- 
wiicha i dobywszy resztki sił uciekła, 
a cała gromada parsknęła śmiechem

Odezwało się w Wałku dawme uspo­
sobienie i przez zmęczony a krwdą na- 
pęczniały mózg, jak błyskawica przem 
knęła mu zatruta myśl, że on, dryblas 
niezgrabny i płanetmk bez ludzkiej mia­
ry, jest przedmiotem ludzkich drwinek.

Krew- mu uderzyła ao głow y, dech 
mu zaparło, poczucie honoru zachwiało 
się w  jego pomyśleniu, w ięc zacisnął 
w ; jego obronie pięści i ryknął:

—  Kto sie tu śmieje?
— Ja! —  warknął z tłnrnu W ojtek 

Domka i wysunął się ku Wałkowa, pa­
trząc mu jak żbik prosto w  oczy

cokolwiek z nasze., śniony by?b robio­
ne wbrew7 irsojcj woli. wdirert temu 
co uważałem za dobre.

Całe życie byłem przocnwuddem bd 
Pcwtedzialności zteonoweś, dNałJacaia w  
te<n sposób, że nigdy dobrze pfie wiadó- 
faą eto jest wanien zferm uwarz? łem.. 
że za ł azdą prasę jej k£erawuE,f jmts! 
odpowiadać, i że do wrtadzy kkmowln: 
ezei n a  prawo tyik,> ten, k#o go<tów 
jetst ponosić odr* wiedzlalność za wszy­
stkie następstwa. W ódz, który w y o ię -  
stwa przypisuje sobie, a na innych 
zwala klęski, jest człowiekicir morał ■ 
nie niedojrzałym, i jako taki na: swo- 
jern odpowiedzialnem stanowisku tnie-
'iczciwym.

W  momencie wszakże, o  kitóit yrr. mo­
wa koitczy się moja rola, jako pierw ­
szego delegata polsmego na Konrfe-en- 
cjj Pokojowej. Przechodzi ona dto rąk 
gJawj, rządu polskiego, nre^esa rady 
ministiów Paderewskiego, iktóry zje­
chał dio Paryża  < z tyiułir swięgx> stawo- 
w fsza zajął mioTc .miejsict jako Pierw'- 
szy deiegar.

P rzybył on w  mamancń lrairdlzo tru ■ 
drytn i niebezpiecznym. Wprawdzie 
rzecz najmożniejsza, granica iiiieniiec^u 
polska, już by<a zrohiona, projekt trak­
tatu z Niemcami wygotowany, ale tran 
tat nOe legł Podpisany7 Niemcy' sńe je­
szcze nań n,ie zgodziły. Wrogtie zaś 
względem  Polski sianowitsko Angld 
kryło nłiebezmeczeństwa. któreśmy 
yvszysi;y pirzcczmvaii.

Padlarcwski1 miał dobry' sto&uiiiefk o- 
sobisty nietyłko z Wilsonem, ale i z 
Lloyd1 Georgom. To, po za jogo stano- 
wihtóem ofiicjałnem, ułarwtalo mu zbli­
żenie się do Rady Pięciu. Mć@ł roz­
mawiać osobiście 2 premierem angiel- 
skim, co riinie siię nigdy ffte zdarzyło.

Przez cały czas pobytu w  Paryżu 
defcgacię polską wobec Rady N a jw yż­
szej reprezentował Pudrewuki, om z jej 
ozłcnfiamS Lenfe,rował, on prowadak ,po 
lity'ką polską. Porozumiewaiiśmy się od 
czasu do czasu, ale ster był w-' jego 
reku. B y ły  nawet posiedzę,n:a pajdy, 
na których z na-szei strony on tylko był 
obecny', bo /^aproisaonre na jego ręce 
przychodziło magle i me miał czasu 
ipttłe zaiwliiadcmńć. Pożitiej jiuż to się, 
nte zdarzało, gdy prezydniur Konmreu- 
icjj zaczęło przysyłać zawotszeiniia Każ- 
uteirmi z nas osobno.

(D. c. n.) Poinan Dmowski.

i -- 11 1
— Kto? — powdórzył Waiek i z góry 

na Wojtka rzucił pełne pogardy spoj­
rzenie.

—  Ja! Jeszcześ nie wyrozumiał? — 
To mówiąc, Wojtek podsunął się je­
szcze o krok bliżej i zar/n się kiokol- 
wdek spostrzegł, odwinął się i z całej 
siiy trzasnął Walka w- gębę.

Nikt nie spodziewał się takiego obro­
tu, choć zazwyczaj zabaw i  przed leko­
wą karczmą kończyła się bojką nikt 
z gromady r.ie przypuszczą* takiej w o­
bec Walka śmiałości, ani nie :nóg! w y- 
miarkować, skąd się taka zawziętość 
wzięła nagle ii Wojtka DotikI, 1 jo. choć 
był to parobczak gibk’ i mocny, ale 
daleko mu by}o do Wałka.

Kto jednał, widział Wojtka podczas 
W ałkowego tańca, łatwo mógł w  jego 
oczach w yczytać wściekłość, z >aką 
spozierał na szamoczącą się Baśkę, co 
bez przyczyny wlazła w  pazury tego 
nłanetnika. W ojtek spozierał i aż wargi 
zębami przygryzał Baśka ledwie dy­
szała w  tańcu, ale i W  ojtkowi serce się 
tłukło w  piers.ach, jak gawron po K a f­
ce, bo mu się zdawało, że nic z ucisku 
Wałkowego, lecz z rozkoszy zatracona 
dziewucha tak ziaje. Hamował się je­
dnak aż ao końca, w aży ł swą złość we 
die siły swych rąk, az wkońcu jakiś dja 
beł zaśmiał się w  nim z zadowoleniem, 
że Wałek po tem wścieicłem tańcowa­
niu stał się dla Baśki tem. czem w  ko­
nopiach zatknięty wiecneć słomiany dia 
wróbli.

A  potem jakoś pomsta i honoi kazały 
mu nie ustąpić przed Wałkiem i do re­
szty poniżyć go w oczacn tej przeklętej 
d2:iewuchy. (C. d. n.)

JAK ODBUDOWANO FOLSKE?
Część p<ąta 1918— 19 JA.

(Ciąg dalszy.)

Zapomn-atem wówczas o rzeczach i 
ludrtach małych, o sporadi i utarcz­
kach coJzęmnyoh o mamach ambu 
cjwch i marnych mjtrygach, które sta­
w a ły  na dfodaę w  dążeniu dfo Wielkie­
go  celu —  mysi bóegła Po wiie'Kiłcli 
szlakach dziurawych, sięgała w  odległą 
przeszłość, sztuka a oidnowrtdzi na za­
gadnienia przyszłego bytu państwa i 
natoćh.

\ jednak nśe można było zaimyi&ć 
ocrtf na fakłt, żeśmy asiągnęb' y tk o  
połowiczne rozsnrzygnięcae kwesty na­
szego rozgraniczenia 2 Nicinicamii. Ten 
Projekt traktatu, oddający «am prawne 
całą część Śląsk? której mćsliiśimy cei 
i prawo żądać, niewielkie względnie 
w ytom y robiący w  na-łeżnej m m  a- 
choclnńjei giraniłcy Poznańsiciego i P o ­
morza —  przez ustanoiiwemie wminago 
miasta Gdafljłka i z garj skazanych w  
oanych 'warumk? :h na przegraną plebi­
scytów  w  Kiwódzym? i na Mazuiacłi. 
przy z peraastawifedie tym  sposobwti w  
rękach Nieirrtłcc dkro.kmycb nkico przy 
ujściu Ntetmra a powiększom-j eth ną za- 
chbdżie Rrur Wschodnich, wynwarza! 
dla naszego państwa- po-łożenie bardzo 
trudne Nie ortagnęliśmy tego, do cze­
gośmy dążyh, cośmy uważati za konie­
czne dfe beiPicczensn, a Polski, dla faj 
pomyślnego rozwoju, dła u/tirwaleraia 
jej niezaydsleso bytu —  i do czego 
mieliśmy Prawo. T o  p-raNyo przyznac- 
by  nam musiał każdy beasttii otrany, głę- 
fcSej patrzący mąż stamu —  zaprzeczy­
ła go  nam pogtyka, PrzeJiw nam a na 
korzyść Niemiec św-iauumi-e pracrirtca,

posiłkująca się argumentami Płytkiego 
dtotórynerstwa.

Ty le w  popweunich czę.śoia.cn tej pra 
c y  mówiłem o  surawic naszycn g ra ­
nic zachcłcSnicli, o znaczeniu dla Polski 
ziem przez nią objętych, że tu iit;e 
mam ,jotrzeby nic dodan“ać dla una­
ocznienia wartości tego, ooiśmy w  tym 
trakta-cie zdlobywali i cośmy tracił,, 
Czy można' Iryłio w  istniejących w-arun 
kach osiągMąć w ięcej? Jeżeii moun o 
vlalce na saniei konferencji w  warun- 
ikiach, w  których się oma oidłbywa/a, b> 
może się m^dę, ale sądzę, żc nie. Na- 
tonidst jcstem przekonam,, że gdyby­
śmy by-li inaczej przygatoivvaili się 
przed wojną, lepiej, z w iększym w ysił 
kiom, z większą jednością wty-dlku po­
prowadzili naszą sprawę podczas Woj 
nv, \t yp :lk byłby bez porównania w ię­
kszy.

Do tego momentu bdirę calRowii-tą 
odpowiedzialność za politykę notską 
Jeżeli nie dbść pomyślne rozwiązanie 
tej włelk dj dia naszego byttii- pańrtwio- 
w ego  kwestii ziem zacinodroich pocho­
dzi w  tej c?y innej mierze z naiszej1 bie- 
urr>'cjetriośc!. czy zaniedbania; ja pize- 
dcwszystkieir jesterr. za to adipoiwle- 
diialny. Czy jako kierownik tej Polity­
ki przed wojna i w  Pierwszym okresie 
wojny, c-zy później jako p-zewodinf.czą- 
c y  Komitetu Narodowego w  Pain-żu, 
czy  wreszcie, jako pierwszy delegat 
poIsKj na Konferencji Wiwajowej —  
przez cały czas utbpowiiedkiialność na 
sk-bic brałem j powiększałem ją przez 
to, iz starałem się nie dopuścić, ażeby
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ZE SZTUKI.

Miłośników sztuki zwiedzających 
„W ystaw ę jesienną11, która Tow arzy­
stwo przyjaciół sztuk pięknych zainau­
gurowało now y sezon 1924/5, wprowa­
dza w  dobry nastrój prztdewszystłdem 
gustowne odnowienie lokaiu, za co D y­
rekcji Towarzystwa należy się rzetelne 
uznanie. Usunięto niepotrzebne drzwi po 
między salami wystawowemi, a pozo­
stawiono jedynie otwory w  murze, któ­
rym nadano u góry  półkoliste zakończe­
nie. Amfilada sal uzyskała wskutek te­
go pewien sens architektoniczny. Nadto 
pomalowano ściany i dodano dw e no 
we salki. W  ten sposób Towarzystwo, 
skazane chyba przez długi jeszcze sze­
reg lat na używanie lokalu prowrzorycz 
nego, odziało przynajmniej to prow izo­
rium w  miłą szatę estetyczna.

W śród rozwieszonych obrazów zw ra­
cają przede wszystkicm trwagę dwie w y  
stawy indywidualne: Adama Bunscha,
profesora Szkoły przemysłowej w  Biel t 
sku i Paw ła Gajewskiego profesora 
Szkoły przemysłowej we Lw ow ie

Bunsch już swym debiutem artystycz 
riym z przed kilku lat wyróżni! się ko­
rzystnie z  grona młodszych adeptów 
sztuki dzięki temu, że, zrywając z  indy 
ferentyzmem tematowym i uczuciowym 
przeżytego impresjonizmu, wprowadzi! 
do swych obrazów treść: fabułę roman- 
tyczno-groteskową, marzenie i smętnie 
uśmiechniętą ironię, słowem poezję.

Tej tendenqi swych pierwocin arty­
stycznych pozostał Bunsch i teraz \vier 
ny. Jest dalej nie tylko malarzem, ale i 
poetą. Jest ekspresjonistą, nie w  znaczę 
ljiu ekstrawagancji i ekscentryzmu, ale 
w  tem dawnem, które od w ieków  miato 
w sztuce u-zasa dnienie, w  tem miano­
wicie, że nie ogrardcza się do odtwarza 
r.ia zewnętrznej rzeczywistości, ale pra­
gnie dać ze siebie p°wną treść uczucio­
wą i szuka dla niej odpowiedniego w y ­
razu mararskiego.

Nastrój, w  laki Bunsch widza swemi 
Kompozycjami wprowadza, to atmosfe­
ra smutku, me'ancholji, Ikarowych lo­
tów, przedwczesnej śmierci, beznadziej 
nej, szarością dnia codziennego przytłu­
mionej miłości. A to wszystko objęte 
jest ironicznem na świat spojrzeniem.

Unikając gładkości i wykończenia da­
wnej, pizedimpresjonistycznej sztuki te­
matowej, artysta traktuje swe kompo­
zycje szKicowo, nadając im kszraft wizji, 
niecałkiem jeszcze zmrterjalizowanych.

Zgodnie z mollowym charakterem 
swej sztuki, Bunsch nie wypowiada się 
intensyymym kolorem i zdaje sie r.iema 
nawet w  tym kiei unku szczególnych pre 
dyspozycyj. W oli tonacje ciemne, szaro- 
czarne, brunatne, lub brudno-zielonawc, 
a nawet, gdy rozjaśnia kokiryt, Jak w  
pejzażach i portretach, zmatowuje go i 
unika żyw ych  wrażeń barwnych.

Niektóre z jego koinpozycyj mają i- 
stotną siłę suggestywrą. Taką jest prze 
dewszystkiem „Cisza i smutek wieczo­
ru", gdzie melancholijny nastrój wyrażo 
ny jest zapomocą kilku czarnych posta­
ci, wlokących się o zmmku, i czarno­
białej krowy, oglądającej się poza sie­
bie. „W iosnę" symbolizuje chłopak, któ 
ry  na placu jakiegoś szarego miasta sa­
dzi wątłe tu li Dany swych czerwonych 
tęsknot i z całem upojeniem Dierwszei, 
nagle zrodzonej miłości wpatruje się w  
przechodzącą kobietę. „Ostatnia po­
dróż połamanych skrzydeł", które bez 
litości pakuje sic do wagonów towaro 
wych — to ob-az, zrodzony jakby ze 
smutku i ironji Laforgue‘a. Niektóre z 
kompozycyj Bunscha nie tłumaczą się 
jasno i domagają się komentarza !ub 
tekstu („Sen chłopca o skradzionej ko­
byle"), w  innych („Zmęczenie") widocz 
r.e jest zastępowanie fantazji twórczej 
pewnym szematyzinem kompozycyjnym 
w innych wreszcie („Konkurencja") jest 
sentjunentalizTTi niezbyt wysokiej ceny. 
W iększość jednak odznacza się istotną 
świeżością pomysłu, z którą idzie w pa­
rze oryginalność wykonania.

A u toportret a r ty s ty  z w azon k iem  be 
gcnji, portret d a n y  w  czerw ien i i p o r­
trecik  dziecka, m ają w y ra z is to ś ć  cha­
rakterystyki psydńcznei, chlubnie śwteu

czącą o zdolnościach artysty w  tym za 
kresie

Smutnej, melancholijnej i poetyczne! 
sztuce Bunscha przeciwstawia się czy- 
sto-malarska, męska, zamaszysta, ku ze 
wnętrzności podana i w  granicach plei- 
nairowego impresjonizmu zawarta, roz­
miłowana w  słońcu i barwie sztuka 
Pawła Gajewskiego

Jest diużu młoduści i mitouego roz­
machu w  obrazach, tego autyistiy, Wtorji 
■oKazuje aążm ść do siły, do wtldzenra 
świłasta zorwnętrznero w  k&zrtaŁuch 
spotęarrLiyuh. Je&o <krwuaty, ę$racrarje, 
Piwom je i chryzantemy, tryskające so­
czysta żywością 'ooiarow maja. w  sto­
sunku ao natury cona^m ej podwójna 
rwńelkość. .lego nagie .kobiety (jakże 
mało jest w ogóle Sikraw w  dzisiejszem 
malarstwie pofekiem) malowane z btia- 
.wsrą t znatkmrnśrą orzecl-rrrotu, w y ­
glądają jak Walkirje, najęte w  stylu 
Kuibemsa. I GajewuMago znudziła w>- 
.Jaczinńc impu esScmiNtyczna bczrtreiśoiic- 
wkfść, bo swwie dosko iałe wyikrawki 
„natury oiżyrwia poista ńaimii hsdizki«m<i, 
wmiatając je w  pewkm krąg narracyj­
ny. Na tło dtwłaiiku szlacheckiego z ko­
lumnami rzuca bainwmą posiać LoWety 
z  dzieckiem, na- pastwisku pokazuje 
dzieci, pilnujące owiec. Najsilniej w y ­
stępuje ta tondtencja w  „Jarmarku", 
który swą kolojryr?Tv u/tną witeai-zywjnio- 
ścią i ostrą charafictei j"styką postaci 
żyaa, młodego człtoiwdeka w  kaszjc.odic 
j srarego dziada niooakko K&óaga od 
słynnych „D ziadów " Pairtsoha, a z,bl; - 
ża się d‘o  kompo^ycyj hiszpańskich Zm- 
biaurneów. Tylko Uwarz dAewczyny 
zbyt josi komm-encionama.

Sztuką Ga6t™sikfego jest silna mło­
da, a Przeto podbija widza.

Bardzo szacownym gościem na tej 
ipoitskijej w ystaw ie jest najzdolniejszy z

Karwia leży na samym krańcu Poi- 
s k i. Ziemia tam się kończy, a zaczynają 
się zielone w ody Bałtyku. Karwia jesr 
rzeczywiście ostatnią i najdalej na pół­
noc położoną wsią polską nad Wielkiem 
Morzem. Osada dawma, mało Dcprzc- 
dnio eryła znana, dopiero z  powstaniem 
Polski została wyniesiona do godność; 
miejsca kąpielowego, i więcej stała się 
głośną. Niema tam żadnych 'trządzeń 
kulturalnycn, lecz za to przyroda posia 
da urok niezrównany. M orze jest tu sil­
niejsze, niż w  zatoce i wiecznie, nawet 
czasu pogody- szumiące. Plaża zapewne 
najładniejsza na całem polskiem pobrze- 
żu, druga na kilką kilometrów, szeroka, 
piaszczysta. Słony powiew morza łą­
czy  się z  żyw icznym  zapachem lasów 
sosnowych i łąk rozległych.

Okolica Karwii jest to przeważnie ni- 
zma, pokryta łąkami, błotami i torfowi­
skami, tu i ówdzie widać lasy sosnowe 
i brzozowe, chude zboza, przeważnie 
żyto, rosną na piasczystym gruncie i pó 
źno dojrzewają. Niekiedy znowu widać 
całe pola pokryte wrzosem. Drogi pia­
szczyste, pełne wyboiów  mosty niepe­
wnie Jednakże z  wyniosłych pagórków, 
tu i ówdzie rozsianych, wzrok płynie 
daleko aż po krańce widnokręgu, zam­
knięte sinym pasem lasów. Cisza nie­
zw ykła  ściele się po tej ziemi ubogiej i 
smutnej. Widać wprawdzie w  oddah o- 
sady ludzkie, ku zachodowi Holendry, 
Błota Karwieńskiie, ku wschodowi O- 
strowo, Jastrzębią górę i hen daleko 
Rozew ię z jej latarnia morską; która w  
nocy wskazuje drogę rybakom, nie sły­
chać jednak żadnych gtosów ludzkich, 
żadnych śpiewów, ani nawet głosu zwie 
rząt. Tylko morzie szumi ciągle i jedno­
stajnie. Wesołość jakby cumowicie zni­
kła z tego skrawka ziemi. *

Na tej to ziemi mieszka lud Kaszub­
ski. Zda.ie się, że żaden inny lud polski 
nie może się równać z Kaszubami. Jest 
to lud spokojny, pracowity, pobożny, 
nadzwyczaj uczciwy i uprzejmy. Nic 
słychać we wsi swarów ani pijatyki, ca- ■ 
ly  dzień upływa im na ciężkiej pracy, i 
Kaszuba jest rybakiem i rolnikiem. Na 
nęć wyjeżdżają na łodziach daleko w  t

współczesnych airrystów ruskich OSe- 
i ksa Ncawatewskij, kiióry wystąpił z cfo- 

slkiOTi.aiym w  <wym jasnym natara- 
łijzmie stuiajjuim iklabffefy z dzieckiem, 
a nadto z  pyszm© wotorystyciziteaiu 
WSajtemi i martwą naturą. Jego Pej- 
saiż górski, ponęty wteyjuie ina w  so­
bie niemal ^ajujfcscfooiWSKą sSę.

Jeśli ren Ptierwszy ooaawru występ 
artysty rusikie^io w  nasze m Tow arzy­
stwie sztulk pięknych ma być poeto- 
tfkiem zgodnego wspóifżwia na nom 
kuituralnem misfciloh obywatelf Rze. 
f^ypospaBiej z Polakami, to mJcjaity- 
wie tej tylko Przytklasnąć należy.

Znaczną samodzielność w  mastirojo- 
wejm ujmu-wanuru pejsazu, wnecrz mik ■ 
szkaa iowyeh i oarUretu wyfcasał Kazi­
mierz Ru-tfkojwsM, letóry także w  za­
kresie fantasiyki (Duch kąmwnia) z 
powod zeuliem pi-óbuje swych sił.

Ze starszycn artystów'’ lwtowssich 
wziął uidzał w  wysbiwae jedfen tylko 
ezoiigjotdTiy Tadeusz R^bLuiWsitoi miłą 
akwarelą „Monastei nad Daiostta-em1 
i studium oiecnem koni na paisitwisku 
z r . 1924.

Z hTuych eksp>nnatów zasługują na 
wyrożiiien ie. bardzo artystyczne w  
technice j  Kolorze drzeworyty oarwne 
rzaiako udzielającego się pułbllcznotśc. 
Władysła-wr. BT ledkcgo, udatmiy pa­
stelow y jpcirtiet kdlśecy D<jlJńsk.iie:, 
sympatyczny, effemmy fy  tomie żoraier? 
i dziewczyna z kobiałką Heleny Lang, 
mektóre torni csflark,stj'czjie pejsaże i 
kwiaty- Erba, djobra „Jaibłoń" Marji 
Huasnorowej, niilłe w  swej prostocie 
cJbrazKi Jcotodk ego, udatue Partieti 
Malstkuego, huaresuiiące w  baiiw to pej- 
saże Piko,ra, soczysty w  tonie, m otyw  
morski Pueiiśąjaka i gustowine exl:bry 
sy  Giżberta-Stuidntokiegio.

W ładysław Kozicki,

morze na połów ryb. a rankiem wraca­
ją. Kobiety Kaszubskie wiozą potem na 
taczkach ciężkie i namokłe sieci rybac­
kie do domów, gdzie je suszą i napra­
wiają. W e  wsi znajdują się dwie w ę ­
dzarnie ryb. Ziemia uboga i jałowa w y  
maga wielkiego nakładu pracy. Moize 
to zatern raczej, aniżeli ziemia, żyw i 
Kaszubów

Karwia niema własnego kościoła, 
jest tylko kaplica szkolna, w  której od 
czasu do iczasu ksiądz przejezdny prawi 
nabożeństwo, mieszkańcy należą do pa­
rafii w Strzelnie. W e  wsi jednak i przy 
drogach znajdują się małe kapliczki w  
kształcie słupa czworograniastego c kil­
ku piąterkaoh z figu-ami świętych na 
każdem. Kapliczki te ruają dzwony, któ 
re trzy razy dziennie w zyw ają  w ier­
nych do modlitwy.

Uczciwość Kaszubów wywołuje ździ- 
wienie i zachwyt każdego gościa. Zam­
ki i klucze są nieznane, albo nieużywa­
ne. Izb się nie zamyka w  dzień ani w  
nocy, kradzież jest nieznana.

Kaszubi są rośli, barczyści, cery o- 
gorzałej, oczy ich mają barwę nieba i 
morza, które ich otacza, w łosy mają 
jasne, u dzieci prawie że wprost białe 
Strój ludowy zatracili całkowicie, w  
niedziele i święta ume^aja się, zw ła­
szcza kobiety, jak ich goście-letnicy.

JakkolwieK Kaszubi nie są bogaci ani 
też nie odznaczaja się nadzwyczajną 
czystością, przecież ich domy, zw ła­
szcza nowsze, przewyższają o wiele 
chaty wieśniacze w innych ziemiach 
Polski. Domy kaszubskie, wielkie i naj­
częściej od sąsiednich nieodgrodzone, 
nic są zgrupowane wedle pewnego ści­
słego planu, lecz przeważnie rozrzucone. 
Nowsze budowane są z czerwonej ce­
gły lub murem pruskim, nierzadko pię­
trowe, mają po sześć i więcej pokojów 
z kaflowymi piecami, Inne chaty stare, 
długie pod jednym dachem, niekiedy sio 
mą krytym, mieszczą ludzi i bydło, a 
spiojów'ka nierzadko znajduje się tuż 
przed samem wejściem do dornu. Ogro­
dów owocowych przy domach miesz­
kańcy Karwii me mają, najw7yżej kilka 
orze wek kome mają aobre, lecz nie­

wiele, dlatego często krowy worzęgają 
do wozów.

Charakter przyrody, wśród k tó rtjży  
ją Kaszubi, i ciężka walka o byt z mo­
rzem i z ziemia jałowa, sprawiły, że 
Kaszubi są poważni i małomówni. Słu­
sznie twierdzą, że „z  gadania nic nie 
plinie" i dziwią się, że może być ono 
mile polskim gościom. Kaszubi są nspo 
sobiema smutnego, ,iaK i ich przyroda, 
nie są jednak oynajmniej ponurzy ani 
opryskliwą przeciwnie w  obejściu są 
uprzejmi i grzeczni. W e wsi nie słychać 
zaanych śpiewów, gry, mema też tań­
ców. Czasami tylko odezwie się tęskna, 
jednostajna jak szum morza, melodja, 
W gryw an a  przez nieletniego chłopca 
na rodzimej fujarce. Nawet niedziela nie 
przynosi wesołości Oryginalnym jest 
widok, juk w  czas niedzielny dziewoje 
wiejskie, ouświętnie przybrane, wzią­
w szy  się, zwyczajnie w  sześć, nawza­
jem pod ręce, przechadzają się po w y ­
brzeżu morsKiem, a za niemi w  przy­
zwoitej od'egłości kroczy poważnie i 
spokojnie tyleż wiejskich młodzieńców. 
Ze ździwieniem, ale i obojętnie przysłu­
chują się Kaszubi nowomodnym stołecz 
nym piosenkom i przypatrują taKimże 
tańcom, które zresztą na tle poważnej 
przyrody dosyć nędznie się przedsta­
wiają.

Kaszubi mówią narzeczem poiskietr 
w  którem starodawne polskie wyraże­
nia i formy językowe łączą się z iicznemi 
naleciałościami niemieckiemi. Trudno mi 
przychodzi nalamywać się do oospoM- 
tei polszczyzny i nieraz uciekają się do 
pomocy języka niemieckiego. Jednakże 
niektóre ich wyrażenia maja urok i do­
stojność starej polszczony,

Doniosłe przeobrażenia polityczne, ia- 
kie zaszły w  ostatnich latach, odzyska­
nie niepodległości, przywitane zostały 
przez Kaszubów na ogół raoośnie, w ie­
lu jednak z nich zachowuje się i nadal 
z rezeiwą. Nie w szyscy zostali zjedna­
ni dla myśli państwowej polskiej, me 
w szyscy  mają wiarę w  rc zum państwo­
wy polski („lekki jest rozum polskiego 
czasu"), a liczne błędy miejscowej, nie­
wyrobionej jeszcze administracji, każą 
iin-z zalerr, wspominać lepsze czasy nie 
mieckie. Chociaż niewątpliwie należą do 
narodu polskiego, przykro jest słyszeć, 
że niekiedy nie są świadomi navret tej 
przynależność, narodowej („ja nie po­
lak, ja tutejszy Kaszuba"). Wprawdzie 
liczni letnicy, jacy tłumnie odwiedzają 
teraz prawie wszystkie osady kaszub­
skie, przynoszą im pewien zarobek, któ 
rego nie mieli dawniej, jednakże Kaszu­
bi spoglądają na letników dosyć podej­
rzliwie i me bez pewnej słuszności. Za­
chodzić może obawa, że powierzchowna 
,.kultura", jaką przynoszą ze sobą goście 
wieiKomiejscy, może zepsuć rzeczyw i­
stą i głęboką lmlturę tego ludu, a przy­
najmniej zetrzeć zeń jego cechy charak­
terystyczne. Nic zdobędzie się tego lu­
du realnego dla Poiski czczym frazesem 
ani pustymi po; orarni, lecz odzyskać go 
można i trzeba jedynie usilną pracą i 
okazywaniem mu w  tego potrzebach i 
troskach rzeczywistej opieki i pomocy.

Z c p e ry .
W e wtorek odbył się debiut p. Ste.fćt- 

rt;i Frischowej w  roli Elzy (LohengHn). 
Debiut ten wypadł korzystnie i świad­
czył pochlebnie o sumiennych, w y t w a  
iych studiach śpiewaczki, uczeniej' 
prof. tńam iego. Trudności wokalne 
swej partii pokonała p. Eris chowa zwj- 
cięsko, wykazując liczne zaiety. Jej 
sym-na tyczny i wyszkolony głos 
brzmiał dodatnio; pracować jeszcze na 
leży nad swobodniejszem atakowaniem 
górnych tonowe Opracowanie aktorskie 
partii było również staranne, choć rie 
zbyt stylowe.

Partię Lohengrina śpiewał bardzo 
pięknie p. Prawrdzic. którego powrót 
do Lwmwa witamy z prawdziwą rado­
ścią i mamy pewność, że pierwszorzę­
dny ten śpiewak stanie się prawdziwą 
Dodoorą naszej opery.

Korzystnie zaprezentował się tenor 
o Drabik, który w jrstąpił w  ope~ze 
„Madame Buttcrfly". Śpiewak ten po­
siada doibry mateijaJ g łosow y a przy

PR Z E M Y SŁA W  D ĄBRO W SKI.

Wspomcieiiie z karwii Kaszubskiej latem 1924 r.
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dalszych studiach powinien go jeszcze 
bardziej wyzyskać.

Tytułową, rolę kreowała p. Lipowska 
wywołując prawdziwy zachwyt pię­
knością swego fenomenalnego głosu, 
który stale się rozwija, zwłaszcza w  
kierunku szlachetnego blasku. R ów ­
nież gra sceniczna wykazuje bardzo 
duży postęp.

D yrygow ał bardzo dobrze i artysty- 
czn.e p. Zuna. * a* W

Bdfjno zbrodni.
W j kole jeńcy ruscy w  roli bandytów: 
Kapcio kryminalista ich nersztern; czy 
rabunki na rzecz tajnego uniwersytetu 

ruskiego?

Przemyśl, 24. września..

Dz/ś inozpoczęła s3§ Przed  sądem 
przysśęgiłych cfokawa rozprawa prze­
ciw W asylow i Komorowskiemu, W fo - 
dizfsm. Kouialsjkuerrju, Skórce i Michało­
w i Kapcowi, oskarżonym o szereg na­
padów rab u n k ow ych ; dokonanych z 
■birorrti w  ręku TłaęJ pierwsi już w  
manett zagadali przed sądem doraa- 
nym, który Skirlkę i K'aw:a;ls)k;i'egto ska­
zał na karę śnreirci, zaimćenllaną dziek" 
rfaskawoiiiiu przez Prezydenta! RziplteJ 
na 18 1. d flfcte węrienśe, przekazując 
rawnioeześrio sprawę Komcroiwskiego 
sądoWii P rz jU ięg ły ch . Główmy członek 
szajki, inspirator, a według ptratolkołów 
sadu draźnego i organizator tj. Kap­
cie, bandyta o szeroko] przeszłości! kry 
nninainej został schwytany niedawno 
w Krakowie, gdzie się ukrywał!', uży­
w ając paszportu Jana Daszka i dziś ra 
zem z gowyfejsz* mi zasiadł na ławie 
oskarżonych. Oskarżeni, typy półóuite- 
IŁgendtóe, joden z nich naweit był alum­
nom sem. duch w  Przomyśliu, luny 

pznów, WSkwka był wybitnym ag5tait)o- 
rem $ bojowcem ruskim, kiilkaKirotnie 
więzionym, zaichoiwnją się cynicEnfe.

Przed sądem rano zebraJfy się tłu­
my Publ'c7ntośc:., a jedynie oi, którzy 
otrzymali 'egitytmacię rr.o®ą wejść na 
salę. W  kuirytarzach sądowyicu mnó­
stwo p o łc i  i wywhidiowców. GaJiz. 9 
na salę wchodzi trybunał, z ła źm y  z 
iprżewodn. s. s. o. Paara, wcitaniDÓw 
s, s. o. Krcguleckiego i TuriSiłnciwrklieigo 
oraz prokurator Błazyńśki. Ł a w y  ob­
rońców zajmiują adwokaci dr. Peifar, 
dr. Fritn, dk. Waniek i dir. ZahajbP- 
w cz . Po ustaleniu ław y p r z y s z ły c h  
pro kurator odczytuje akt oskarżenia 
poczem rozpoczyna się przesfoohiwa- 
r/y oskarżonych. Na sali ogólne napię­
cie, na natłdcnomych szczeknij łaiw- 
kacn dla publiczności wychylają silę po 
szczególne głowy, by  dobrze Przypa­
trzyć się oskarżonym, których napady 
rabunkowe siały trwogę i grozę wśród 
mieszkańców Przemyśla. Prokurator 
oskarża o trzy tylko raibuinki a to na 
karczmarzu Ptcferkonnśe w  Kuoiwnr- 
kach, w  tym samym dum diokomnjnn 
na kupcu Laosie w  Przemyślu o  gd&z. 
około 8 wiecz. oraz 0 rabunek dbikona-- 
ny na kupcu Hrantkowskim w jego ra:e- 
szka.ntn przy ul. Witadycze.

P ierw szy zeznający Komorowski b. 
żołnierz arnrji Petlury przyznaje się 
dio rabunku u Hrairjkowskiegio, pod trzy 
mując swoje zeznania, złożone Przed1 
sądem dtoraźnym a na stwoje usurawie- 
dlewionie i>oda:e, że został wciągnięty 
przez Kowalskiego i Skiirkę, którzy tłu­
maczyli mu c a łą  rzecz jako ideową ro­
botę ruską. Jako drugi przesłuchamy 
Skibka odimiawia wszelkich zeznań, 
twśkrdząc patetyczni'e, że Jest nieiw to­
ny i od,woduje wszelkie swoje potrarzed- 
nie twtlendzeinća, jakoby inspiraitioirem 
jego nrał być Kapcio. P rzy  przesłuch*, 
riu Kowalskiego wychodtei na jajw cie 
kajwy moment, oto w  śledztwie zapo­
da! on, że organizacją względnie ową 
ideową robotą o której ■ miówtił Komo- 
rawsiki, to bvta jakaś narodowa 
organizacja ukraińska, która z rabun­
ków  miała czerpać fundusze ma zasile­
nie fłnansmve tajnego iforańiśkjeigb u- 
niwersytetu. Obecnie zaprzecza on te­
mu, wogóle odwołuje wszystkie swoje 
perorzedrne zeznania, ho boi się, żeby 
go  nię zaistrzewoiło.

M A T E R J E angielskie na ubrania męskie i damskie po 
cenach okazyjnych
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Na tem przerwano rozprawę, przed 
południem poczeni o godz. 4 i*op. nastę­
puję dalszy ciąg. Napięcie uwagi słu­
chaczy potęguje się, oto ma zeznawać 
ten, prawie .tuż legendarny w  świecie 
szumowin, Kapcio. Z cynicznie uśmiech 
riięią twarzą staje Przed trybunałem. 
Nie wie właściwie o co jest oskarżo­
ny, o żadtnycih rabunkach me nie wie 
i stara się wykazać swoje alibi, przy- 
czem placze się, .rzecz naturalna, w  ze­
znaniach, planując w  międzyczasie, jak 
przypuszczam. nową ucieczkę z w ięzie­
nia, j!ak tego już był raz dokonał.

Następuje Rpz-esłuchaniie śwtadkóW. 
Pśti.wszy zeznaje karczmarz z Krów- 
nik Pfeffericom, pierwsza offora raban 
kowego programu owej szajki, rozpo­
znając z caią stanowczością. talk Skńr- 
kę, jak Karwia i Kowalskiego, podob­
nie zupełnie stanowczo rozpoznaje ich 
Loos oraz jego rodzina i prof. Motyka. 
W obec tych argumentów pońryifowa- 
ny mfcco Kapelo oświadcza, że wobec 
tftgo od już nic wogóle nie bęidizie mó­
wił!. Na tem rozprawę odroczono dJo 
dnia następnego. O wyniku doniosę te­
lefonicznie.

W . KUCHARSKI.

Z a M  sieróf i nfiogiefi u  D ro fa w p
(W  pięćdziesiątą rocznicę istnienia).

Ale myśl poczęta w  umyśle wielkie-,- 
go filantropa, mimo 37 wsi i 3 miaste­
czek zapisanych na jej urzeczywistnie­
nie, długo czekała realizacji. Dochód 
z majątku nie powiększał się tak, aby 
można było przystąpić do budowy gnut 
chn na pomieszczenie sierót i starców, 
a głównym powodem zwłoki była me 
tyle szczupłość dochodów surowych, 
ile raczej związanie fundacji z przedsię­
biorstwem teatru we Lwow ie. Fundacja 
od r. 1850 do 1872 musiała nokrywać 
niedobory sceny niemieckiej i dopiero po 
rozwiązaniu tego ,.przywi!eju“ teatralne 
go można była pomyśleć o budowie za 
kładu, w  zmniejszommh jednak rozmia­
rach, bo dla 400 sierót i 50 starców we 
dług projektu ówczesnego kuratora fun 
dacii ks. Karola Jabłonowskiego, przy 
uwzględnieniu głównej intencji fundato­
ra, który chciał mieć przedewszystkiem 
zakład wychowaw czy w  połączeniu z 
w zorow ą szkołą izemieślniczą, co w y ­
czuł w  głęboko opracowanem ujęciu 
ówczesny członek Rady Zarządu i re­
ferent tych spraw Dr. Juljan Czerkaw- 
ski, (sierpień 1874). On to, przestudio­
w aw szy urządzenia szkół przemysło­
wych w  Prusiech, Bawarji. Wirtember- 
jri i w  Radcńskiem w  Szwajcarii, Bel­
gii, Anglji i Francji, obce w zory dosto- 
sował do naszych warunków i on szcze 
gółowe opracował plany, które zmie­
rzały do wszechstronnego wykształce­
nia samoistnych pracowników, wpra­
wnych w  danem rzemiośle.

Sam budynek: główny na przestrzeń! 
2300 sążni kw. kosztem 400.000 złr. 
(austr.) budował inż. Jan Piórkowsk, 
jirzy pomocy budowniczego Muzyki; 
drogi w y tyczy ł i park koło zakładu na 
obszarze 12 rnorgów założył pomysło­
w y  ogrodnik Rohring.

Budynek składa się z Taktu główne­
go jednopiętrowego i dwu skrzydcł w y ­
suniętych do frontu. Stoi on na pochy­
łości, wskutek czego skrzydło prawe 
dwupiętrowe, gdzie mieszczą się wai- 
sztaty i szkoła męska, ma jako pendant 
skrzydło trzypiętrowe lewe, gdzie znaj 
duje się (w  suterenach) szpital i cały 
oddział żeński z kuchniami, pralnią, pie­
karnią, łazienkami, magazynami pro- 
wiantowemi, oraz prowizoryczną kapli­
cą. Środek budynku zajmują w  parterze 
biura zarządu, mieszkanie dj rektora i 
sala gimnastyczna, oraz jadalnie dla dzie 
ci i sala kasynowa, na piętrze sypialnie 
chłopców, przebywalnie, pokoje gościn­
ne i mieszkania niektórych funkcjona­
riuszy. Inni mieszkają w  osobnych dom 
kach przy drodze dojazdowej do zakła­
du.

W jazd do zakładu robi wrażenie sym 
patyczne, chociaż wita przybysza ro­
mantycznie w  lasku oołożony cmentarz. 
Spoczywają tam wcześnie zrnaiłe sie­
roty i rodziny funkcjonariuszy, a w  ka­
plicy stylowej fundator i pierwsi dwaj 
kuratnrzy: hr. Karol Jabłonowski
( t  1S85) i hr. Henryk Skarbek (t  1409). 
Budynek główny tak jak dziś się on 
przedstawia, ostatecznie wykończ.ono w  
r. 1874. W  roku następnym (1875) roz-

II.

i poczęto naukę szkolną po przyjęciu 
pierwszych 120 skrót. Uroczyste otwar 
cic zakładu odbyło się 24 oażdziernika 
1875 r Po mszy św. poświęcono gmach 
a uczestnikami uroczystości byli człon­
kowie Rady Administracyjnej imtdacjfoi 
Rady miasta Lwowa, Wydziału krajo­
wego i liczni goście. Do stołu zasiadło 
600 osób, co daje miarę ogromu uro­
czystości, oraz przekonania, że dokona­
ła się rzecz wielka, niecodzienna. Mi?-

I dzy innymi byli: Bertoni Alfred, ówcze­
sny wiceprezydent namiestnictwa, Pic- 
truśki Oktaw, zastępca marszaik-. kraj., 
Adołf Jorkasz, wiceprezydent Dyrekcji 
•Skarbu, Dr. Juljan Czerknwski, Józef 
Wereszczyński, członek Wydziału kraj., 
Zygmunt Sawczyński, dj-rektor semina­
rium, Loebl Herman, radca namiestnic­
twa, poseł na sejm Walerian Podltwski, 
A. Rakowski, Z. br. Romaszkan, T. Ray 
ski, redaktor Jan Dobrzański, inspektor 
szkół Stanisław Olszewski i wielu in­
nych. Przepiękną mowę wygłosił Dr. 
Czerkawski, wielbiąc wieKopomnego 
twórcę fundacji i jego dziełu życząc po 
wodzenia.

Od tej chwali przez lat pięćdziesiąt 
7akład sierót w  Drohowyżu istnieje,- 
rozwija się i społeczeństwu oddaje nie­
małe usługi.

W ybór miejsca na zakład w y  chowa w 
czy szczęśliwy nie jest. Okolica cala 
jest -wilgotna, miejscami bagienna. W  po 
bliżu brak lasów, — do najbliższego mia 
sta dojazd trudny, do dworca iAikołaiów 
Drohowyże lub do szosy Lw ów -S try j . 
około 5 km.

Wilgotność terenu powoduje wilgoć 
w  budynku głównym i w t. z w. dom- 
kach, a co ważniejsza nie przyczynia 
się do zdrowia sierót. Oddalenie od ko­
lei i większego miasta podraża aprowi­
zację, a ma tylko tę korzyść, że sepa­
ruje młodzież od miasta i tw orzy ideał 
szkoły wsi, gdzie tylko w o ływ  wycho 
w aw ców  i wsi okolicznych działać mo­
że na wychowanków.

Oprócz tego budynek ma jedną zasa­
dniczą wade. Nie ma centralnego ogrze 
wania, co powoduje częste zaziębianie 
się dzieci. Jest on nadto za mały na o- 
becne petrzeby. Brak mu właściwie 
frontu, który wedle projektu miał zam­
knąć skrzydła ku frontowi wysunięte, 
złączyć boczne bastiony i z kaplica w  
pośrodku miał stworzyć całość jedno­
litą.

Nasadzenie piętra na środkowym gma 
chu, gdzieby można umieścić sypialnie 
dzieci, przynajmniej częściowo zaradzi­
łoby złemu, taksamo jak coroczny w y ­
jazd na kolonje — a o te we własnych 
dobrach przy dobrej woli nie powinno 
być trudno mógłby podnieść stan 
zdrowotny i atmosferę, która dziś mu­
si panować w  zakładzie, jeśli dziecko 
przebywa tam od 7 do 18 roku życia 
stale i nieprzerwanie, uczyniłby lżejszą 
i znośniejszą.

Braki te nie przeszkadzały przecież 
szkole w  jej rozwoju. Liczba młodzieży 
z roku na rok wzrastała. W  dziesięć lat 
po otwarciu zakłacm byto już 38i> sierót

a obecnie jest ich 426, w  czem liczba 
chłopców wynosi zwykle ponad 75%.

Pierwsi wychowankowie jako , czsla- 
dnicy“ opuścili zakład w  r. L5S2 w  licz 
bie 23 i odtąd co roku około 50 do 70 
kończy szkołę zawodową.

Niestety o dalszych 7ośa»:h wychowań 
ków kronika zakładu nie posiada dokła­
dnych danych. W prawdzie co roKn w  
dzień św. Stanisława, jako w  dzień pa­
trona zakładu zjeżdżają się byli wycho­
wankowie, ale te nieliczne zresztą zja­
zdy nie pozwalają na wytworzenie obra 
zn o losach wszystkich. Obraz taki by ł­
by ciekawy, bo unaoczniałby dobro­
czynną działalność społeczną instytucji, 
a może wskazywałby nawet linję itfo r 
my, oo której należałoby iść zakłado­
wi. Szczególnie! w  odniesieniu do dziew 
cząt, wychowywanych w  zakładzie, sta 
tystyka późniejszych ich losów byłaby 
bardzo zajmująca, dorywcze inż bo­
wiem wiadomości o nich świadczą o po 
trzebie reformy ich kształcenia i opie­
kowania się niemi po opuszczeniu zakla 
du drohowyskiego. Akcja stworzenia 
związku byłych wychowanków Zakła­
du —  o ile nam wiadomo — jest w  toku.

Co do chłopców, ci otrzymują w yk ­
ształcenie bardziej celowe niż dziew­
częta.

W  r. 1875 były warsztaty koszykar- 
sk> i introligatorski, które zwinięto z 
chwilą utworzenia szkoły rzemiosł w  r. 
1879, chociaż mogły istnieć jako nauka 
zręczności przy szkole wydziałowej 1 
ogrodniczej.

W  r. 1879 istniały warsztaty: śhisar- 
ski, kowalski, blacharski (dobrze uposa­
żony w  maszyny,'- ale nieczynny cd r. 
191-'), steimarski, stolarski, rymarski w  

cpokiezeniu z lakie-nictwem, szewski, 
krawiecki i tkacki, zwinięty w  r. 1895.

Dziś też wszystkie te dziiały prócz 
wańsztatu blacharskiego i tkackiego pro 
sporuja, chociaż nie wszystkie stoją no 
odnow’cdniei wyżynie. Od roku wzno­
wiono też koszykarstwo i to rozwija 
się dobrze.

Powodem tego jest nienajlepsze umie 
szczeme szkoły rzemiosł w  skrzydle 
riesłoncczncm, brak doiacji na materja 
ły  i narzędzi i brnk odpowiednich sił 
nauczycielskich dla nauk teoretycznych, 
które wskutek tego stoją na nizkim po­
ziomie.

Winę tych stosunków ponosi jednak 
W ydzia ł krajowy, który objął szkole 
rzemiosł w  swój zarząd kontraktem z 2 
sierpnia 190o na łat dwadzieścia.

Ten fakt ze względów  materialnych 
korzystny, pozbawił wpływu dyrekcje 
zakładu na samą szkołę, w ytw orzy ł pod 
jednym dachem dwie niezależne od sie­
bie władze, a by ły  wypadki, że w yw o ­
ływ ał niezldrowry  ferment. To też cie­
szyć się należy, że w  r. 1926 kontrakt 
kończy swą moc obowiązującą 1 po­
zwoli skupić w  jednem reku w ychow y­
wanie i kształcenie młodzieży chociaż 
bezwątpienia wzmoże wydatki fundacji 
na utrzymanie szkoły.

Strona wychowawcza młodzieży w  
różnych czasach różnie się przedstawia 
Ja. Dyrektorowie: Juljusz Starkę! (1875 
-1885), Karol Brzozowski (1885—1894), 
Michał Stepek (1894— 1901), W iktor 
W fodek (zastępczo 1901— 1902), W il­
helm Schmidt (1903— 1920), W ładysław  
Kucharski (prowizorycznie (1921- 1022) 
i Franciszek W lodyga (1922— 1924 za­
stępczo) przeciążeni pracą administra­
cyjną, a często nieprzygotowani do 
szczytnej misji wychowawcze! lub krę­
powani brakiem funduszów i zależno­
ścią od władz administracyjnych funda­
cji, niczawsze szli z postępem wycho­
wawczych zasad, a zespół nie ułatwiał 
im ich trudnego zadania.

Zritchu wydawniczego
* A. Łomnicki, Geomeitrja elemen­

tarna. W wkim e 5-te „Gcometrjś* (P la­
nimetria, stereoimetmą- podręcznika 
dla klas wyższych szkół średuiich.

* Karol Zagajewski. Demtscihes Le- 
sebuch fuer Hainidieilsschuien. Ksiażnica- 
Atlas, Lwówi— W arszawa 1924. 205 
str.

.* I .  Szezęmański, Wypiisy tecsńiSJtfe, 
w yd  III.
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Zjazdy Ghrześc. Jędnośc-i Narodcwęj.
L w ów , dnia 26 września 1924.

TFATR WIELKI.
Piątek, 26 tAnft „Dainton“ .
SobMa1, 27 bm., ,.zam arłe oczy".
N'edzieła, 28 bm, „Ca, men".
Pon ‘edz‘ałdk, 29 b m . „Danton**.,
W torek, 30 bm., „Hugenoc'".
Środa 1 października, teatr zamknięty 

z powodu generalnej p ió l,y  ze ,,Złota' 
Renu".

Czwartek, 2 paźdz ea n*ka, „Z ło to  Rena" 
Wagnera. (Prem*ara.)

Piątek. 3 paźdzkii rńka, ,,Kiliński" Bałuc- 
k ':go. (Prem iera.)

TEATR MAŁY.
P a tek , 26 bm„ „P "> f. K lenow ", sztuka 

w  3 aikt. Kar en B i«n so n  (Prenaora.)
robota, 27 bm., ,.Pro>f. K lenow ".
Niedziela. 28 j i l , „P ro f. K lenow ".
Pon'ed7>aźeki 29 t a ,  „P ro f. K lenow".
W torek, 30 om., „P ro f. K lenow ".
Środa. 1 piZdzie.nflca ..Sześć postaci".
C2 warftekt 12 (paizdz^mik; JFnof K lę­

li ow ".
P 'gtek, 3 październik^ „Piiof. Klenow/'.

TEATR NOWOŚCI.
Płgtek, 26 bm. „Pa łacyk ", operetka Stol- 

?a. (PremA™*.)
Sobota. 27 hm , /Pajatcyk".
N edz-ela. 28 w i„  „Pajacyk*®.
Poniedz^łek 29 b. ., .P a jacyk ".
W tóre® 30 bm., ..rN jacyk".
S oda. I października, „Pa łacyk ".
CrwaTtek. 2 paździenńka, „Frasqu'ra“. 

(W ystęp  Js.rowsk»ego.)
pigtek, 3 paźa Jermka, „Pajacyk.

Rozpoczęte sprzedaży abonamentów 
teatralnych. W  sobotę, 27 bm., rozpoczyna 
kasa Teatru W ieBoego sprzedać cboinamen- 
tów  na nowy sezon teatralny. W si. u tek za­
prowadzenia &e«o abonai lemru, stały s‘e 
teatry istotnie nrzystępnc dt najszerszych 
warstw , gdyż nabywca bloczków  abona­
mentowych płac* tjfieo za  dwa bilety w ste 
p,u. a cztery  b‘le ty  ma zupełn'e bezpłatnie. 
W  tym roku zapraw  nadano pa,.adto abo­
nament na III piętro, z  którego kom.ysf ić 
może również * m łodzież akademicka. W  
ti,ies'?cu październiku abonament będzie 
szczególnie korzystny, gdyż report aa; obfi­
tuje w  szereg uo\v«jsd, jak Czubkowa „K o­
misarz s ow iec Ib". W agnera ,,Złoto Rem i", 
dalej nowa operetka oraz jedna, z do9koiia- 
łych fais.

— P. Hańska, bardzo utalentowana arty­
stka, która w  leatnze S łow acD ego i w  
Krakowskiej Bagateli zdoioyła sotne nie­
zw ykłym  talentem wyb*tne stanowisko, 
wystąpi dz‘ś. tj. w  piątek, po raz pierwszy 
w  .,Prof. Klenoiwie". P. hańska z. angażo- 
wana rra stałe przez Dy rekcję Teatrów , 
stan'e s‘e napewno w  krótk czasie równie 
świetna siła, iak v, Kra6cow*e, Artystka 
wnosi na scenę wtatkg rutynę, m ezw yk ły  
talent odtw órczy • piękna dykcję a> w ęc  
walory^ pierwszorzędne.

— Odsłon'ęe|e tablicy pamiątkowej ku
czci Romualda Traugutta nasig.pi w  rue- 
dz‘elę, 28 bm., o godz. 13 na pi. B&majrdyń- 
sK‘m. Do \vspółuoz*ahi w  tej uroczystości 
zaprasza Koirutet wszystk-e polskie zrze- 
szema, wszystkie towarzystwa, korporacje, 
cechy, łącząc prośbę o gretn‘d-ine pi zyby- 
c'e. Konr.tet me wato', że szczerze po pol­
sku czująca pubitozność naszego grodu 
gremialnym udz>ałem w  uroczystości odda 
należny hołd Dyktatorow i z czaisów osta- 
tii‘cli walk ntapodilegi ości owych j tern ra- 
ma-nuestuje gorące uczucia narodowe, któ­
re zawsze cechowały rmeszka iców L w o ­
wa.

— Z w ó zek  Obiońców Lw ow a ogłasza: 
Celem w zrok i udziału w  poświęceniu Ka­
plicy ira Cmentarzu Obrońców Lw ow a, 
odsłonięcia tablicy p łn Ł tk o w e j ku czc’ 
Traugutta i ods łon ięc i potrmku km czc' 
poległych na Perscmkówee zbiorą sję 
w szyscy  Obrońcy L w ow a  w  nadzielę, 2S 
l-m.. o godz. 830 .-ano przy utl. W atow ej 
pod zabuoowiamami 0 0 .  B einaidynów , a 
o godz. 16 pod pomn>K‘pm na Peism ków ce, 
w  miejscu wskazanem przez dcicgara Ko­
mitetu p. D z‘edz*etewiez&.

—  Rozkaz MSO. Komenda okręgow a 
MSO. w zyw a  wszystkich swych członków 
do w z 'ęć 'a  udziału w  poświęceniu kaphcy 
r.a Cmentarzu Obrońców L w ow a  * pommka 
na Persenkówce. Zb'órka 28 bm.. o godz. 8 
rano w  sala Sokola Macierzy, skad w y ­
marsz mu Cmentarz Obrońców Lw ow a, n i- 
stępnie zbiórka o godz. 3 poooł. na placu 
oom ystaw ow ym  koło pawlanu pacykow- 
>lv':go, skgd wym arsz na Persenkóv (<e. 
Członkowie jaw 'g s‘e z odznakami słiebo- 
weiti'.

—  Św ięto Przysposobienia wojskowego.
Dma 27 bm. w  sobenę o godz. 7 wiecz. 
cdbędtoe s/ę w  Sokole M acierzy uroczyste 
rozdan‘e świadectw uczestnikom obozu 
sokolego przysposobienia w ojskow ego w 
Delatyn>e, połączone z odpowiedniemu prze 
mowam' ■ wieczorkiem  gimnastyczno-wo- 
kaips m. U dz!ał w  częśc' wokalnej w ezm ą . 
rrtystka opary lwów . W p. Kopaiczyńska. 
\Vp. Zarzycki, ot*;,- Bardu 1 zespół maiido- 
'imstów Dźwięk. Ćwiczenia wo-lne. drążek, 
poręcze, szerm'erka. Celem propagandy 
pracy nad przysposobieniem wojsKowem

Dma 27. września tj. W  soboitę o g. 
5 pond. w  sali T w a  Ciospoć., ul. Ko­
pernika 20, odbędzie się zjazd, delega­
tów  Komfeteftów Pow iatowych Ch. J. 
N. okręgu złoezowsklego w raz z udzia 
łem postów i senatorów cc!cm omó­
wienia aktualnych sorajw poIólty;czinych.

Dnia 28. września tj. w  nied|z.i!elę od­
będzie się z.jajzd delegatów Konditetwy 
Piowiatoy\ ych Ch J. N. okręgu siŁryj- 
slkiiego w  sali* Sioiknła w  Shwju z na- 
.vtępoyąc3’m  porządkiem dziennym:
1) Zagajenie; 2) Sprawozdanie z sytu­
acji politycznej, zagranicznej, wewnę­
trznej, gospodarczej i finansowej pań­

wstęp dla publiczności wolny, pomad! j  za- , 
prasza się wszystUbe pokrewme stow arzy­
szenia, pp. oficerów , żołn ierzy i w h d ze  
cyw 'Int.. -

—  Państwowa Komisja egzaminacyjna 
w e L w ow ie  dla katidydatów nc nauczy c>eli 
szkół śiedtach zawiadamia, że egzamki pi­
semny iA>d riudzorem odbędzie się w  tego 
rocznym terminie jesiennym w  dmach 30
i 31 paźdaet nika, poczem rozpoczną s‘ę 
egzamkia ustne. Zgłoszenia pisemne z do- 
kładnem w-yrmenioniem przedm iotów egza­
minu należy nadsyłać do 15 października 
br. pod adresem Komisji (Gmach posejmo- 
w y ).  ______

—  K l^ k a  chorób wewnętrznych oraz 
3mbuIatorjum zostają otwarte dnia 27 bm. 
Godziny przyjęć dla chorych przycliodmch 
od 8 do 9 rano.

—  Z poczty. Prezes D* rekcj' Poczt i
T e legra fów  w e  L w o w ‘e Inż. Kaz‘m>crz
Dittczyńsk1 rozpoczyna 5-d.niowy urkp w 
dn‘u 25 bm„ Kierownictwo dyrekcji obej­
muje \v‘ceprezes W . Tournelle.

—  Podatek dochodowy od uposażeń słu­
żbow ych w  październiku br. Min-sterstwo 
Skarbu zarządziło, aby pobór podatku do­
chodowego od uposażeń służbowych eme­
rytur i wynagrodzeń za najemną pracę był 
w  miesiącu paźdz-emLku 1924 r. dokonywa­
ny w  dotychczasowym  trybie, według skal' 
ustalonej dla potrąceń podatku w  maju 1924 
r., okólnik'etn Nr .1 L. DTO. 489/11/24, 
ogłoszonym w  numerze 96 Monitora r o i -  
sk 'ego z dni-a 25 kwietnia) 1924 r. (poz. 267).

—  Podziękowanie. W ojew ódzk ' Komitet 
pomocy dtai pióskiej m łodzieży akademic­
kiej w e  L w o W e  składa serdeczne podzię­
kowania J W P . St. br. Badeniemu z 'Ra- 
uz*eclyvwa za  dai 1 wagona z'einnialków, 
oraz tym P T . Ziemianom Małopolslri Wccb.. 
k tórzy sv,«m ‘ ofiaram' składanemi tak w  
oautnze jak w  pirmądzach p r z y c z y n ^  s'ę 
do realizacji don‘osłych celów  W ojew ódz­
kiego Komuetu Pom ocy, zas'ler*a szczu­
płych zapasów kuchn' akadenucku b i umo­
żliw ienia stadiów naiszoj m łodz'eży w  obe­
cnych ciężkich warunkach.

h= „Demou ziemi*', według tragedji Fran­
ka W edek ‘ndu w  km'e „L e w " . fHm do­
skonale wyreżysero^taiiy , pos;ada obrazy 
o  wyb 'tnej artystycznej wartość'. Gra mi­
miczna- w ‘eJk‘ego trag'ka Bassermana w  
rob redaktora i A s ty  Nielsen jako „Demona 
ziem '1* przykuwają w idza swoją nieubłaga­
ną potęgą. M om enty psychologiczne to tv -  
datn'one z cał= wytrazn.stością przeżyć. M i­
łą nowością w  kbiie „L e w "  jest doskonale 
zgrana ork'estra, składająca s'ę z k"ku- 
nastu osób. W  najbliższych dii'adt kmo 
„ I .e w  W37sta/W'a ' 0-aktowy f>lm ..leod) 
wspaniale 'nscemzowany. o766

—  Muzyka kosc,o,na. W  d,z'eń św. M i­
chała w  looścele OO. Jezuitów, o godz. 
12.30 odśpiewają szereg pieśni religijnych 
artyści Chóru opery Iwo*, sk'ej p. B. .G ło­
wacka i P. Z. Now 'ok'. Aikompaibamei t na 
organach p. Ig. G -zyw a 5752

— ® —
— Nowa polska  świątynia. Dura 28 

bm. na ZtiiiasJeniii pod Lwiowom oidbę- 
dzie się po^wSęceróe nowego kościół­
ka, wytwcfow&nicgia staraniiem teraź- 
nęejsziego proboszcza kościoła śiw. Mar 
cna, ks,. L  di war da Kiterniilta T a  duża 
podmiejską fabryczna osada, posiada­
jąca Polskiej ludności nie mrTetl niż 
.ruskiej, poznaw&omą by?a dloiyicli.czas 
*npdhće świąt.ynj f musiała swe Po­
trzeby duchowe zaspcTtajać aż' w  ko­
ściele św. Marcinat podczas gdiy Ru- 
.Sii.ni opróoz kicanych cerkwi P rz y  ni. 
ŻÓrkieWiskriej postaidlaK oddaiwna Wfci- 
s-uą cartełew na Zukis/enńt. Że na tern 
ćfeśpfafe ludność pollstea, która alibo się 
wyn-aradbwitała albo dziczała bez ko- 
sc 'o ła, to jest oczywiste, teraz Już na 
.szczęście ten stan sćę zmieni.

— Nie zasypiają sprawy nasi przy­
jaciele. DofwBadttjomy się o wypadkach 
grożącej w  nąiblrżśzym czaisóe .sprze­
daży dwóch lealrncści pokiktali w  ręce 
ruskie i to wśród szczególnie obciąża- 
jących dkoBeznnścii, Jeden m a na­
stąpić we Lwlowi-e, drugj w  podmiei-

stwa. (W ygło?zą zaproszeni pp. sena- 
Toirpwie £ Lewafcoiwskii i Siciński i pp. 
postow ie: I luniri, Łuszczewski, Mana- 
czyńskj, Mąiczyńisfci, dr Prószyński i 
AagajewsKi; Rzut otta na pnoia amy 
stronnictw rarodlowycli, które stwo­
rzy ły  Jediiość Narodową (Ref. Prezes 
Ch. J. N.): 4) Stan obecny prac^ poli­
tyczno - narodlow-ej w  stryjsMim okrę­
gu wyborczym  (Ref. sdkr. geai. Ch. J 
N. p. Eustachiewicz); 5) Spraiwozdaniie 
delegatów powiatowych; 6) Jedność 
Narodowa i -jej ideologia (Ref. dr. Pa-

ny panol zagięli, to jest* w  K.eparo- 
w ie ; w  obu wypadkach siprzedlaiwca- 
mi są ludzie mczem do togo nć© zmu­
szeni, lecz tylko chęcią zysku klaro­
wani, a nauywcą J b o  sam ks. Szepty­
cki albo osoby z jego o K-czckt.,. W  
pierwszym wypadku chodzi o realność 
położoną przy ul Szeptyckich 1. 14, z 
dużjrm ogrodom, upatrzoną przez sfe­
ry kierująoe na górze św. Jura. jan 
mówią na zaokrąglerrie bloku realno­
ści Przeznaczonych ailbo na przyszły 
ruski uniwersytet ailbo przynafihmcj 
na domy i zakłady akademiicide z nhn 
związane. W łaściciel nabywając przed- 
kilku laty tę realność również od Po l­
ki solennie zobowiązał sńę wlobec niej 
nie sprzedać jej nie-Polaikoiwii. Zresztą 
sprzedawczyni zaisitrzegła sobie prawo 
pierwiokupr.a, to jednak jest iluizoirycz- 
r.ern, gdyż obecnie musiałaby dać nie­
słychaną cenęg jaftą now y właśridiel 
od ks. Sz. otrzymuje. W obec tego nie­
stety trzeba siię ł;czyć z utratą jeszcze 
jednego polskiego domu, a powstaniem 
nowego ruskiego bastionu w e Lwiowie. 
Przedstawienia czynione przez Organi­
zację naredową właścicielowi okazał*1; 
stę do z skutecznymi. — Drugi podrbny 
wypadek zachodzi na Kieparowfe, 
gdzie ""“zędmk W yd & iłij saimuirządo- 
wego, by ły  ofiCar Pol. swą realność 
zbudowana już za polskich czasowi po­
dobno .p-rzy pomocy środków* i robo­
cizny wojskowej sprzediaje na ruskie 
probostwo, które zakładaja dla szyb­
szego zniszczenia KlePa-rowa, w  któ­
rym przed kilkunastu laty b j’'ki vak- 
dwiie kilku Rtisnów, a teraz z powo­
du celowo i intemizywitie pnowiadizmnoj 
kolonizacji ruskiej jest ich już parę ty­
sięcy*

—  ON, \T. Po wywczasach letnich 
i sklómpletoiwanfu Zarzadu podjęto pra 
cę w  Organftzacii1 w  catej PtJ&tó. Śwfife- 
żo zorganizowana. Sekcja odczytowa 
.urządzi w  najbliższej przysziłoiśai sze­
reg odczytów  treści narodowo-spełc- 
-cznej i podobnie, jak w  ubfegfjm  ro- 
Iku, zartnre się w  dafezym diągu Zwic- 
dzairiem rozmaitych pamiątek history­
cznych m. Lw ow a. Sekcja przemysło­
w a urządzi kilka posfedzeń z kupea-ni. 
j rękodzlelrćlkami z dzjcln. \’ I., s to 
celc.m uśv iadomienia sfer kupicckTch 
i rzemreśkiśczydh c  domiosłoścl i po­
trzebie polskiego handlu i rękodzielni­
ctwa. Komisja prawn.cza iiićPiióla. bez­
płatnie, jak dawniej, porad p-a|v, nych 
ubogiej ludności dziclniicy Vf, Nieda­
wno założona biblioteka. s,Kiłada!ąica 
się z przeszło 500 tomów wypoeżycza 
członkom ON. VI. ksiąiM  w  ponie- 
dzia.M i czwnrtki od go,dz 6- -7 wlecz, 
we własnym lokalu przy ul. Leona Sa­
piehy 67. Zarząd ON VI. zwraca się 
do Poldków  dzielnicy VI., b y  fefc naj­
liczniej do Orgain.zacji wstępowali i w  
pracy dalszej pomocy swej użyczali.

— W iec v  sprawie w yborów  do 
Kasy chorych. Dnia 25 bm. tj. w e 
czwartek o godz. 7 wiecz. w  sala In- 
s>tj tuitu technologicznego przy ul. Bour 
Janda odbył snę wiec, zwrrdany przez 
Zjednoczony Komitet urzędników try -  
watnvch, przy w-s!półudz?ale Poislła ży ij 
Hellera i sztabu sc(balistycznego z p. 
Szczyrkiem na czole. Salę w  dwóch 
trzecich wypełnili sami żydzi i gar- 
stlui sprowadzonych robatn/lAÓw, silnie 
wspomagana przez odkcimenderowa- 
n jch  urzędników Kasy chorych. Jedną

ifrzeclą stdnsotwMr nfezorjentowainf na- 
razie s-łuchaicze co< ćlo charafctor-u w/c- 
cu, Którzy, gtdiy w iec przybrał cech 
polityczne, nanodloiwo-żydoiwiskiie, za- 
'dooffilowali ostro przeciwko końcowe­
mu uistępcwł m owy Posła Hellera, n:o 
pozwalając mu przemawiać po żydow ­
sku na wiiecu publicznym. Kiedy m i­
mo protestu Pioscl dalej w  żargonu 
prze,.mawiał, w yborcy Polacy zgłuszy 
żargon odśpiewaniem „R oty". W ście­
kłość iście semicka ogarnęła zębrk" 
nych żydów  i sucjafów, kiedy mówce 
z  obozu przeciwnego udowadniał cy­
frami roizrzirtoią gospodarkę dofyck 
■czasowego zarządu i marnotrawienie 
grosza publicznego na synekury agita 
■torów i służalców żydo-wshio-siociali- 
stycznyich. Stwiendzić należy, ż,e wricc 
ten byl Parodią i komicznem przed- 
stawemem braterstwa P- Szczyrka ” 
posłem Hellerem. W iec wykazał też 
małe zaimtcireisowanie (stiwte-dzon' 
zresztą przez m ówców  zjidoiwskioli1 
wyboram i do K asy ' chorych i nicość 
frazesów agitatorów listy Nr. 2.

—  Fałszywe dolary. W  oslainici: 
czasach znowu pojawiły się w  obiegu 
fałszywe banknoty dolarowe. M lędzy 
iunemi puszczona została w obieg no­
wa emilsja podtrobtónvch banknotów 
5-ddarowych Banku Fedora) Rcserve 
■w Chicago litera „D ‘‘ Nr. niewyraźny 
z podpisami sekretarza skarbu A. W . 
Melłcna .i skarbnika St. Zjednoczonych 
nr. Whólte, z pai-Łrctom LincrJna oraz 
fałszywa emisja banknotów 20-do!aro.-. 
w?/oh Federal R e ic w e  Banku Minnea- 
połu litera „C "  Nr. 29 z podpisami D. 
F. Honsteir i John Banks i poi tretem 
Clevtdamdla. Dep.i, fa.m-mt skarbu Stan. 
Zjedrn. za Pośrednictwem poselstwa 
amerykańskiego w  W arszaw ie komu­
nikuje, iż banlkiiioty te podrobione są 
dość nieudolnie z cynkuwych lub mie- 
dżianycii rysowariy-h biaszek, prąy- 
czern banknot 5-d^.larowy nie posiada 
nici jedwabnych, /as baulmot 2f> dola­
row y mai linje atrament!*\ve<. ruzjącc 
imitować te nici.

— c p a
—  Dr. Sełezinka na wolności. Izba 

radna uchwaliła wypuścić na wPlną 
stopę dra Sełjtónkę., h izanego  w nie­
dawnym pnocasńe za gwałt pubUczn? 
ną dwa lata1 ciężkiego więzienia zu 
kaucją 500 zil. Dr. Sełezinka pozosta­
nie na niej aż do Prawomocności w y- 
iraku.

— 'P rzerw ę  w  ruchu traniwajowyri 
na linjti ŁD., trwającii Pól go^inCG 
spo-wodo wał późnym wieczorem na u l 
Kapemrika wóz m eblowy firmy Hari- 
,vZga, V *  mocno wydadowany. że 
dwiie pary silnych koni* lilie rmoigły ru­
szyć go  z miejsca:. Sprowadoonio ra­
tu n k ó w  wóz tramwajowy, który do­
piero zdołał wiyciągnąć RrzctadMwamy 
wóz.

—  Firma „W a w e l"  przewozi w  tek­
turze towary zagraniczne. Dyirókcja 
ce ł w e Lwxiiw1e wpadła w  -dlnm wczo­
rajszym na ńfeistycliane prektyki cen­
trali przedsięb<arst)wa przewozoiwego 
„W aw el", które w  balach tektury orze 
wioziłio do Lw ow a  luksusowe towary 
zagraniczne. Oto w  dniu 19 bm. w y- 
ładowano z wagonu do magaizym cło- 
w ego na dwiorcu •gjiówn^m 31 baili tek­
tury, wyslanyoh z Wiedhia Przez oen- 
tralę „W aw elu " do frljś tc-go Mrz^l^ie- 
Idorstwa w e Lwoiwiie. Bale tektury 
.pozostawały w  magazynie cłoiv/ym do, 
dnia 23 bm., poczerń w  tym dmtiu D y ­
rekcja cel onrzymawszy Wiiadloiaiość, 
że w  tekturze przemycone zositiaity z 
zagrainfcy toiwary, podlegające w yso­
kim opłatom cełnjm , przystąpiła do 
otwarcia bali i stwierdziła, że każdy

I bal tektury zawCerał wewnątrz zagra­
niczne hafty, koronki, jedwabne w yro ­
by trykotowe i tym podobne luksuso­
w e towary, które w  ‘wielkiej ilości zo­
stały przez wladż-e zakwestionowane 
Spoldziewamy silę, że władze do|we i 
policyjne wfdroiżą w  tej :kairygo.i:n"j 
aferze Przemytniczej energiczne śledz­
two i ujawnią nazwiska tych niesu­
miennych kupców, którzy celem omi­
nięcia cła zeszli na dirogę zwyczaiiinie- 
go oiszusibwa, byile tylko łaidoiwać w ła­
sne kieszenie, a ukrócić skarb pań­
stw ow y. Z drugiej strony u.iaiwnią nite- 
wątpfówie rolę, jaką w  tych kryminal­
nych ich praf<tylkaoh odgrywała firma

t r y n ) ;  7) Wnioski i interpelacje.

V

ski-ej gmjnie, na którą Rusimii sżczegól-
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Na czbri Kszfaicl się żyiswsk?
(C zw arty dzień rozprawy.)

„Wawel**, które? nagwa sitamowlczo po 
'Odkryciu wczorajszej afery powinna 
'być zmieniona!

—  Zagadkowa śmierć. Wczarai, ro ­
zeszła się na Gródeckiean w ieść o za­
machu samobójczym, jalkS Popełnić 
miał majster szewski, Jan Ghtedc, za- 
ndeszkały przy ul, B. Głowackiego i.
3. Ulueok od1 szeregu ntiedęcy oh»rjo- 
wał na gruźlicę i miał usunąć z poko­
ju kljktiietnią córkę i w  jej nieobecno­
ści powiesić się, co dziecko obserwo­
wało przez szparę w  drzwiach. Tym ­
czasem wysiany na miejsce w yw ia ­
dowca policyjny stwierdził, że GluedL 
który znajdował się już w  ostatniem. 
stadjum gruźlicy, zwlókł s?ę chwilowo 
z łóżka i po chwili zmarł.

Tragiczny zgon dwojga dzieci. 
W czoraj o aoJ!z. 7-mej Aweczorem w  
mieszkaniu Mikołaja Michałowskiego, 
majsifcr i krawieckiego, w  Ryirfcu I. 34, 
zdarzył się tragiczny wypadek, któTy 
pociągnął za sobą śmierć dizfedkla. Oto 
pięcioletnia jogo córka Janina, baiwiąc 
się z .rówiseśniicą niosła płcmącą świe­
cę z Kuchni do Pokoju, a przechodząc, 
przez próg dlrzwi przechyliła świecę, 
od której z-ajęła się jej sukienka. Nie- 
szczęsne dziecko w mgireniu stanęło 
w  pib.mtemiach i doznało tak o.ężfciego 
poparzenia, iż niebawem zmarło. — 
Drugi wypadek niemniej tragiczny w y ­
darzył się Przy ul Galickiej 1. 5, gdzie 
na drągiem piętrzę mieszka Antoni 
Dzierżanowski, urzędnik p ryw a tn y .. 
Mały jego synetk Juliusz bawiąc się 
n~d oknie odsunął zasćwkę, a gd'v Okno 
©tworzyło się spadł z wysokości dru­
giego piętra na bruk podwórza i Po­
niósł śmierć na mfefscu

— Rozbicie wagonu kolejowego, Nie 
znani sPraiwcj noabaii wczoraisziei no­
cy m  toirze druigeego dlw^ca towaro­
wego wóz "Jttołejbwy, zawierający paki 
z tytoniem, wysłanym przez fabrykę 
v) jnirioką' z przeznaczeniem dla Rze­
szowa. W łam ywacze zabrali 1000 ra- 
cz-efg zostali jednak męwątptwite spło­
szeni, gdyż porzucili po drodze około 
700 paczek. Na miejscu pozostawili 
łom żelazny, używany zazwyczaj 
przez złodziej] dto rozbijania avozów 
kolejowych.

- 0 -  ____________________________

' ? A D ń W K I  » p h ,hPs‘- ’‘ "ajtaft 
sre ! najtrwalsza 

światów ;j slrw y.

świeczniki 
A B A Ż U R Y

ę poleca 5708

SllBiSlSW Łtófliakowski
I Cirarążczyzny 1". vis a vis kina ,Apollo' 

lor.c. przedsiębiorstwo dla urządzeń 
światła elektrycznego

Wyłączna sprzedaż ' St E^S-■ ? **
żarówek j j Ł n r l Ł W

za wymianą zużytych.
TELEFOW 21—80.

znakomita gospodar- 
Ł ,ł,G ir4 y  u  łl€l ska, mleczna, szwaj- 
4 <68 carska.

HOFLiNGERA "M iL 00 -
Skład główny Lwów, Rutowsktego 8.

G LO SY PUBLICZNE

flzjafyćife wpisy.
Z kół młodlziey.y piszą nam: Aby

AArpisać się na w yd a rł filozoficzny u*tś- 
wersytetu lwowskiego trzeba Przejść 
przez ogień walki, która rozw ydrze­
n i  m sweim Przypomina wszystko 
prócz rau li i jej świątyni. Wrzask i 
pisk, walka na p:ęści i fckcfc, zdzie­
ranie kapeluszy i d a r®  ubrań, bru­
talność i anarchia. O jakiejkolwiek ko­
lejce n'e.ma m ow y; ten się dopcha, kto 
bezwzględniej gwałci prawo kioilejno- 
ści.

Młodzież, z której powstać maiją Ika- 
'dry wychowawców , daje odstraszają­
c y  przykład braku wszelkiej kultury 
i wychów anta. Barbarzyństwem śwemi 
daje fatalną ilustrację sfco'Siiini'ków ob­
cym, którzy z wpisów na unii wers yfcet 
lwowski wynoszą sińce i uczucie po­
niżającej odrazy. Oocy ci bov aean nie 
wiiediz-ą, że w  tym skotłowanym, bo­
ksującym się tłumie jest uo najmniej

W  czasie wcizoralszej rozprawy prze 
słuc-hano znowu cały szereg świadków, 
retorzy ,z całą stanowczością stwierdzi­
li, żc ataki oskarżonych na policję, są 
zupełnie bezpodstawnie.

Świadek Podbrozny, przodownik po 
licji robił dochodzenia w  sprawie roz­
szerzania broszur i ' odezw  komumisty. 
cznych w k-oszaracii jednego ze stacjo­
nowanych w e Lw ow ie pułków. Bibułę 
tę znaleziono u szeregowca Bnrsztyna 
W  toku dochodzeń pokazało się, że 
Bursztyn otrzymał tc broszury od o.sk. 
Ifabmmana. Po nitce do kłębka i cała 
ta szajka, która obecnie siedizi na ławic 
dostała się w  ręce sprawiedliwości.

$v iadek zeznał dalej, ze od oskarżo­
nych dowiedział się o  istnieniu całej 
'organizacji, wszystkie szczegóły podali i 
mu oskarżeni samowolnie, uiczem nie- 
zmuszeni Świadek stwierdza pod przy* 
sięgą, że nic nie w ic o tern, jakoby o- 
skarżonyoh bito lub katowano. Gdy

Pierwsze pc wakacyjne posiedzenie 
Rady miejsk,,?: odbyło się przy dość li­
cznym udziale radnych, wypoczętych, 
rumianych, chętnych do pracy i mó- 
u ienia. I mówiono przed porządkiem 
dziennym prawic godzinę, tak że na 
sprawy bieżące pozćstal.o już mało 
czasu. Przebieg obrad był następujący:

Na w'stępie obrad prezydent oddał 
ctześć pamięci bł. p. Jakóba Beisera, b. 
długoletniego członka Rady m.

Przed porządkiem dziennym r. sena­
tor Thuilie nrzypormiiaAwszy ostatnia 
katastrofę, budowlaną na ul. Skarbkow- 
skiej, postawił wniosek nagły, itry magi­
strat zbadał wszystkie kamienice, gdzie 
znaiduia się składy. Gdy prezydent: o- 
swuadtezył, że badanie takie zostało 
przeprowadzone, - mówca postawił 
wniosek, by magistrat zarządził, co  PO 
trzeba, celem wyk-m da ta.mvch, nie- 
koincesjoniowanych magazjmów.

Uchwalono.
Z kolei zabrał głos r. Chajes, który 

w  dłuższem przomÓAmeiiin w yraził u- 
znanic zarządowi aniiasta i M. Z. E. za 
norządki, jakie panowały podczas Tar- < 
gów  Wschodnich, sprawność tramwa- | 
jów, które w  jednym dniu przewoziły 
40— 50 tysięcy ludzi. za oświetlanie 
miasta, zwłaszcza głównych ulic, wskn 
tek czego miasto nasze miało wygląd 
rzeczyw iście europejski. Mówca pro­
sił jednak, aby taka dbałość o miasto 
nie była tyiko od święta, ale i po Tar­
gach by coś dla miasta robiono. W o ­
bec tego stawia wniosek, by  przedłuż© 
no linję tramwajową do Persenkóiwki,

70 prc. żydów, wnoszących w  irniiry 
uiniwersyitecKiie przsdsmalk Azji. Obcy 
ci będą tnów&ćd pisać o  tom, jak jest 
w  Polsce.

Skor.o śłtmżiba unilwersyteicfta u:waiża 
się za bezsilna dlo Poskromiibnia całego 
skandalu, mioiżoby połskie organizacje 
akadćimickLe przyszły z pomiocą w  u- 
łirzyrrjanlu ładu. T o  bowldm, co się 
dfeej&i Prz^mosi tylko wstyd i łticnupuo- 
miitacię.

p rzy tejusipoisobnioścł wartoby przy- 
pcimnieć, żc uniwersytet lwowski nie 
posiada niczego, co ulatwńLoiby orjcn- 
:t.ac.;5ę w  studiiaich Są sprawy-, ■wyma­
gające długiej w ędrówki cd instancji 
do jnstamcH poto, aby ostateozsiie nie 
dowiedzieć się nfczego. Są przepisy, | 
będące tajemnicą. udBieianą ustiure w  j 
'fOirmńe nró-autorytatywnej. To  też milo- j 
dizież, iszczcgólmie na plcrwtszy^h la- j 
tacih, studiuje ną oślep, bez ppięaia o .

świadka ko.nfronto,wano z oskarżonymi 
— miedzy innymi z Rcinoldem —  oiskar 
żony. ten, poirytowany, że świadek do 
oczu powtórzył mu wszystKo, poradł 
v/ jakiś szał nerw owy i osłabł

Rozprawę przerwane, a Rcinolda w y  
prowadzono z sali.

Po  podjęciu rozprawy, gdy świadek 
Podbrożny wszedł na salę, osk. Re-iss 
zawołał „morderca**.

Trybunał w  tej chwili udał się na na­
radę T-skazał Reissa za niewłaściwe za 
chowanie się na 3 dni odosobnionego 
Agięziema. W ogólc oskarżeni' zachowu­
ją, się z taką arogancją właściwą ich 
rasie, że dziwić się należy cierpliwości 
nrzew odniczącego, który wobec nich 
zachowuje za dużo zimnej knvi i taktu.

Po  przesłuchaniu szeregu w yw ia ­
dowców, którzy^ również zdysk.redyto- 
waiiL skargi oskarżonych, odroczono 
rozprawę do dziś godz. 9 rano.

: by głównie ulice miasta, iak Legionów, 
pi. Marjacki i m. Akademicką oświetla 
no nada] -lampami lukowemi.

R. dr. Herschtiial poruszył sprawę 
pewnei rumacjl na ul. Fiotra i Pawła, 
pokazało się jednak, że prezydent nie 
wydawał w  tej sprawie żadnych pole­
ceń.

Z porządku dziennego zgodnie z rete 
ratom r. Fclsztyna przyjęto do wiado­
mości zamknięcie rachunków M. Z. E. 
za r. 1923. W  roku tym było dochodu 
z? świafra 11 miliardów mk„ a z fram- 
w ajow S, tzn. 5 proc. od obrotu.

Na wniosek tego samego rc-feronta 
odstąpiono Spółce dla handiu i produk- 
qjf chmielu i surowców browarnianych 
grunt miejski na u!. Nowej Rzeźni w  
zamian za inni. grunt z dopłatą.

Na wniosek ref. r ks. dr, Szydelskie- 
go  zmieniono akt fundacyjny im. Ma­
gdaleny Jurgas dla akademików uro- 
<1/,omych w  Galicji, o tyle, że kompeto- 
w ać moga o  te stypendia akademicy 
urodzeni w  Małopoisce, na Spiszu i 
Orawie.

Dłuższą dyskusję w yw oła ła  sprawa 
ods7,kodJowania jakie ma zapłacić Jonas 
Sprecher za zabudowanie bezprawne 
39,10 m. kwadr, gruntu niiejskiiego na 
pi. Mariackim. W  rezultacie znaczną 
większością uchwalone, że Sprecher 
ma. zapłacić za 1 m. kw. 3000 zł.

Wkońcu zgodnie z wnioskiem r. Ho- 
flingera uchwalono pozwolić dyr. .Kor­
deckiemu na dawanie przedstawień cyr 
kowTych do końca października.

Na tern zamknięto obrady.

wyimagamach. Skutek iest takt, te 
przed egzaminami wychodzą na jaw  
braki, których uzupełnianie naciąga zg 
sobą stratę półroczy i lad.

Gdy niedawno zwrócił się iedlen ze 
studentów lwowskich dw unfi,weir:syieitu 
w  Gołuimbą z p,rośbą o podatne W’a- 
■runkćiw studjów, otrzymał odnośnie 
plik diruków, w  których znalazł w szy­
stko potrzebne. Osobna broszurą za­
wierała odpowr.edtej na ponad' 100 mo­
żliwych pytań. Załączone noSm© w y ­
jaśniało, że „odpowiedź na pastaiwion1? 
pytanie znajdzlie Pan w  taiicich a ta- 
kich paragrafach*1.

rI’o jest organizacja i ład. C zy  n? to 
jednak niema rady? Czy nie oPfaUło- 
b jr się któreimiinś z zrzeszeń alkadc-mi- 
ckch wydać rodzaj przewodnika d?a 
stiKientóyy, zawierającego yyszystkie 
przepisy uniwersybeciue i praktyezne
wskazówki 3

L: sty z  jkra_ w.
□  2A B ŁO T Ó W , W iec poselski Dr.

16. bm. odbył p poseł Tadeusz Zaga- 
jewslki w  Zab-fotowie w lec sprawoz­
dawczy z .ramianja Chrzęść. Jcidlrośe’ 
Narodowej. W  wypełmionci Po brzegi 
sal; Sokoła zebrali saę Przedstawfcńelo 
wszystkich warstw spoiiecznych: rolni 
ków , robotników, praco'wni!kÓAV Pań- 
stwlowydh, zSemkn i wofcycii zawo­
dów wyzwolon  Repreze.mt.OAi ane też 
by ły  prócz Cli. J. N różne kierunki 
polttycznę (P S L  „Piast**, gEferydaMy “  z 
secesji Brylami PPS., IronserwatA^ści, 
Rusini, ikbmunlści, sjomści i oritiodloitósit)-

Przciwodtecizył w iecow i d.r. birorusł. 
Drozcło\vS'vi. P. poseł t«rzedsiaiwlił Avy- 
czcrpujący stan skarbowy, ekonumifcz- 
ny j  poliityczny av kraju. Zaznaczy) si­
łę żywotną Polaków, którzy prawie 

■ wyłącznie włalsmemi zasobam^ zasilili 
Bauik Polski (żydzi ząpisalii się tylko 
ura 2 pnoic. akcji). Wspominał, że pna- 
wald!oiw'o przeprowadzona rcforona rol­
ną dostarczy bezrolnym gruntów: z oi- 
Ubr^yhiicfi obszar, ziemi skupionych av 
jęci,nem ręku, a źle admin-isinoiwa/nych, 
ale oczywjściSe za .słosonAUiem Avyma- 
grodzenicm Pra.Avo wTaisniościi mnisi 
bj'ć uszanowane, w  przeciwnym bo- 
Auiem razie „jeżelbym  ja mógł dbwol- 
nte w.Nąć na korzyść swoją rzecz dru­
giego. to po jakimś czasie kto inny av 
ton sam sposób mógłby mole moiej 
własności pozbawić1* Zapewnił p. po­
seł dalej o odpoiwiedniej pirzez Sejm i 
Rząd, ochronie interesów robiOitulRów i 
pracownikó-w państwóAAych. I^odkreś- 
ł:ft, że oez względu na odeżeme Polity­
czne Avszystkie pamtae w  Sejmie głosu 
ją solidarnie w  sprawach zasadni­
czych, dotyczących ogólnego dobra 
państwa, naitomiiast mritejszościi naro­
dowe nawet .i av tych spraAvach w y ­
stępują w rogo przeciwko interesiom 
RzcczypospoTłej. W reszcie mówił o u- 
staA\-ach sam orzą dlowych. językow i ch 
i szKolmctwie.

P o  dySkusjli, av -kitorej przedewisZAisit- 

k iom  uitystólwiamo na w yEm ersaw i- 
prze,z Iii/spc-ktioirał s k a rb o w y  w  S u ia ły - 
.nie POPatltOAC w  sposób  n ie rów n om ie r­
ny  i niesifoistunkoiwo w ysok i' d o  w a r to ­
ści stanow łącyfch  rch porls ław ę, zapa­
d ły  następu jące r e z o lu c je - 

Z eb ran i na w iecu  dnia 16. w rześn ia  
1924 r. av Z ab ło ło iw ie  o b jriw a te le  

1. Pirzjijm u ją z uznaniem, dlo w ia d o m o  
śc,i sp raw ozdan ie  p posła Z a g a jew ­
sk iego1, 

fk U cli walają:
1. Podziękowanio oraz Pellbe zaufa­

nie pio>słioim Chrz. Jedln. Naroid. za ich 
twóriczą pracę w  Sejmie, dążącą sy­
stematycznie dlo zespolenia możliwie 
AOszystkich, stojących na grancie pań- 
shAioAyo-ści polslkiietj, stronnictw około 
dobra O jczyzny:

2. Jak najenergiczniejszy P-Oitest 
przeci'A\%) czyfiimkołwiek zamiarom 
twioirzenia untiweirsytebi ruskiego \vo 
Lw ow ie, przez co by  się zamąciiilto spo 
kój mfestą Lw ow a  i uuiernożliiwiłio mło 
dzieży wiołraą od tarć narodowościo­
w ych  naukę;

3. Zażtfdać od Posłów Jedln Nair.. a- 
by  nie doimuśdlii już w ięcej do ziwintę- 
cna ani jednego sądu av miasta ich me- 
powilaitowych Malopolsikii wschoanaei, 
bo' przez to zniweczyłoby się gosoodłar 
czy rozwój miasteczek i ogołociłoby się 
je z nielicznej polskiej nnteligenojti;

4. Aby av wykonaniu reformy rolnej 
olbrzym ie obszary urodzajnej ziemi na 
kresach wschodteich oddane zostały 
■polskim chlłopom;

5. Aby w  ustawach robiototczych za­
bezpieczono starość robotinikorm i za­
pewniono podstawę wydatnej p^diuk- 
cji, parafeuiąc w  ten scosób zbnodini- 
cze dążności fecmaitniiśjww do znłszcze- 
nin Państwa PolSkiegio Przez szerzenie 
niezłszczailnycth, wyAAirotoiwycn haseł;

6. Przyjmując, że każdy lojalny oby­
watel Rzpiłiej zasługuje na Awszelkit 
względy, z drugiej strony dbmagamy 
się rządów jak najsilniejszej ręki Prze- 
ciwlko wszysitl-im, którzy w  jaikikol- 
witek sposób podkopują powagę, zna­
czenie i byt Rzpitej, przesadna bowiem 
v obec wrogów- Państwa tagodUo-ść, je - 
dymie ich rozzuchwalą a paiistwiowY 
autorytet obniża.

Tt B lady m ie jsM ej,
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K t ó  PRIEPYEH i felOEH!
O to  e lem en ty  w span ia łe j tra ged ji d z ie jo w e j,  k tóra  d oczek a ła  s ię  rea liza c ji

w  wielkim filmie p. t

, ! £  w m ® m  Ł “-
Obraz ten oprócz bogatej i emocjonalnej treści odznacza się świetną grą ar­
tystów, oogactwem wnętrz, doskonałą rtźyseiją, która umie zręcznie operować 
oibrzymiemi masami i nieporównaną iti B
niewidzianą dotąd czystością zdjęć. WNulU! W KlilB >

Nowoczesna Wenus
576 ln

l i  iin ? wkrótce

P z ia ł  E iionoiŁiczny. 
Z  g ie łd y

Lwów. 25 września.

□  B U C M Ó W , po w7 Tarnopol. W iec
Z. L .  N. W  ostatnich dniach odbył się tu 
•wiec Z. L. N. z udziałem sen. Orlińside- 
go. Zebrani byli włościanie z kilku wsi. 
P o  przemówieniu p. sen. Orlińskiego, 
zabiera!; głos włościanie, m iędzy innymi 
'p. Hasiak, iużto w  sprawach ogóluo- 
.państwowych, już też w  sprawach lo­
kalnych. W  końcu przemówił ks. pro­
boszcz Szokalski. Uchwalono następują­
c e  rezolucje: 1) Zebrani pochwalają po­
litykę Z. L . N., wyrażając wotum zaufa­
nia tak klubowi Z. L. N jakotcż sen. 
Orlińskiemu. 2) Dziękując Klubowi Z. L. 
N- za wydajną pracę nad skupieniem 
stronnictw polsKich na terenie parlamen­
tarnym, proszą o dalsze starania, by na 

ikresach nie rozpraszać sił polskich. 3) 
Domagają się opieki nad ludem rolni­
czym, wyrażając przytem przekonanie, 
że bez silnego i gospodarczo zamożnego 
włościaństwa i przemysł nie będzie 
mógł się rozwijać. 4) Zgodnie z tem prze 
świadczeniem żądają zgromadzeni usta­
lenia polityki ekonomicznej z główną 
zasadą obrony interesów rolniczych.

Sport.
„Aerolloyd“ Polska l>uja lotnicza. Dma

25 bm. odlcc'ało do W arszaw ^ 4 osoby, 
n godz. 9 rano; przyleciało osób 2 o godz. 
17.30 wiecz.

Pogoń— 19 pp. O. L. 3:2 (2; 3). W  uda-
tnem * bamdzo m'tam widowisku sporto­
w e m, jakiem b y ły  w czorajsze zaw ody P o ­
goń— 19 pp.. pełnego białku nabrała stara 
maksyma p‘łkai ska. że  tylko zawody to 
w7arzysk>e pozwalają drużynom nazw'nąć 
poprawną ’ bogata w  estetyczne wartość' 
grę. Atmbsiena; m strzc*stw z; biją te czy n- 
iPK' albo zupełme, albo usuwa je na ptan 
dalszy W śród  zaciekłych typowych walk 
o punkty, w czorajsze zaiwody b y ły  p oż-- 
dauem hrozmaiiceniem. P rzeD eg  'ch. nad­
zw ycza j żyw y , interesujący, przeplatany 
często kunsztownem* sytuacjami podbrairr- 
Kowemi, śledziła dość baznie, iak na dz‘eń 
powszedni, zebrań?' publiczność, z prawdzi­
w ą satysfakcją. Pogoń bowiem, jalkby 'nna 
drużyna. Pogodny nastrój drużyny, której 
tym  razem n'e stało przed oczym a okrutne 
widmo utraty punktów, dała grę o \v‘e!e 
lepszą. an‘żeli w  grach mic.xrzowsk'ch. 
p rzede wszy stlc!em praca napadu w yk a zy ­
wała dużo celowości, a k'lka znak om1 ty  eh 
r.awet posunięć taktycznych. T y ły  grudy 
b °z zarzutu, a Hanke tan certoyo . Naj­
w ięcej zainteresowania z pośród graczy 
skupiał1 na soDe obaij oramkairze. C^e.- 
mański bronił jatk sarn Zamona. udiowadma- 
jęc 'az jeszcze, te  jest utalentowan: m 
bramkarze n. Goerbtz poprzedzony n 'ez\yy- 
kłą pochlebną farrią. mało miał sposobność1 
do popisu 19-tka nie w id ć  go .nepalcoj/ła.
A ż pi zy°zed ł w  „pom oc1* Gebartowak'. Za- 
v.nnił karnego. I tu taileui Cił rbtza zaGły- 
snął Z pewmością 1 stuieklm  spokojem 
o b r o n i ł  rzut karny. Poz/atem n ik ł same 
łatwe piłki. W ykop Goerlhza dług1 1 c zy ­
s t y ,  ułatwia stoppag napastnikom.

W  19-tce poza Czermańskhn wyb-jał s-ę 
1'ichtel, b  Ljący na łączniku. Dobę y  drtbling 
■i energiczny ciąg pozw oliły  rnu w y tw orzyć  
k lka groźnych sytuacj' dla. Pogoni. Pom oc 
19 pp. w yczerpała  s*ę szybko, Obrona mi­
mo przeciążenia gnata naogoi dobrze Sła- 
osz m m i zw yk le  był Hawkng, ustępując 
tym razem pierwszeństwa swemu towa- 
rzvszow i Rustnkowk

B ra m k i zdobył1 W acek * uarb'eń Sę­
dziował dobrze p. Decowsk'.

Odczyt P. Voelp!a Rysz: rda o w raże­
niach z podróży po Europie, Małej Azji 1 
Eg‘pc'e odbędz'e s-ę w  sali Sokoła Martę- 
iz y  v niedzielę, 25. bm. o godz. 7.3U wiecz. 
W stęp za kar Tram1 pocztowemu. Do naby­
cia v r m-a-stowej kas'e sprzedaży b‘letów  
teatralnych B. PołonGckiego od 9 do 4 pop.

posoma (Przemyśl)— Sparta (Lw ów ).
W  poniedziałek, 29 bm., odbędą s>ę zaw ody 
przy9ac>elsk'e m‘ędcy powyższ.-m ' klubami 
na boisku Cytadel'. Spenta-. która doszła 
w  tym roku do finału o wejście i o  kl. 
będz-e s it  starała uzyskać w yn ‘k_ rak na-j- 
oairdziej honorowy, a n'e zapominajmy przy 
tern, że w  zawodach przyiaoieisldch poko- I 
nała zarówno Lechię jak 1 Rewerę w  sto­
sunku 3:0. Początek zaw odów  o godz. 3.30 
popoł. , , . .

Czaru1— łtasni.onca. Czferm stają w  so­
bole 1 w  niedz‘elę 27 ' 28 bm. do walk* 
z Hasmonea. C zarr1 po ostatn>em w ysokc- 
cyfrowem  zw ycięstw ie naid Rewerą Stani­
sławowską okazują pod ok'rm  tre nera y tu  
bka stałą poprawę form y ■ stanowią girozny 
zespół. Ob'e drużyny dołożą zapeiyne 
wszelkich wysiłków , b y  _ uzyskać cenne 
punkta. Przedsprzedaż b-latów od śro iy 
24 bm w  Księgarni Akademickiej po ce­
nach zniżonych.

W yc'ec2lta w  B ieszczady. Lw ow sk ' Od­
dział Polsldego Tow arzystw a  TstffttBskie- 
go urządza w  niedzielę, 28 bm. 1 poniedzia­
łek, 29 bm. wyoieczkę W B ieszczady na 
W vsok : w“erch (1245 m) 1 Sekul (1283 m) 
z wyjśrtem z Sławska Nocleg1 w  schro­
daku w  Sła:w-sku. Odjazd ze L w o w a  w  so­

botę 27 bm. r godz. 16.05. W w ró t w  po- 
riedzi-ałek. 29 bm. o godz. 22.10 Zgłoszerda 
v/ firm 'e Kraw*ański i Czołowsk'. pl. M a­
riacki 8 do soboty do gedz. 12.

D< ;ar elektywny z powodu w iększego 
zaofiarowana obn-żył s'ę meco w  kurs'e i 
targowano n‘m po.zi. 518.

Na giełdaie waiutoro7o-dewi>zo.wej duża 
podaż przy  ..a iym  popycie. Notowano 
Jork 5.18 1/4— 5.18, Zurych iheco silniejszy, 
przy dość dużych obrotach 98.80-^98 85, 
Praga 15.5tH=15.57 n'oco słabsza), 1 ondyn 
przy dużem zaof-itrowańhi 23.18— 23.20.

Akcje słabe przy malc-rn zainteresowa­
na, kursach i tendencj1 ziażkowej. Z n‘e- 
koitowiarycn Olkusz, którego od kilkunastu 
ani kupują z  jednej strony w  każdej z a o f ia ­
rowanej ilość1, utrzymuje się przy kursie 
0.YU--0.SC groszy. Także Gazolina jest od 
dłuższego czasu poszukiwana, lecz mimo 
tego ku-rad niskie. D z ‘ś obn 'żyła s'e na 1.30, 
1.35. Z hinych niekotowainych jak zw yk le 
kilka transakcji w  Oazach wschodnich po 
13 25— 75, zachodnich 2.30— 3.00, Jaw7orzn>c 
(100) 15-15  1/4, (25) 15 3/4- -lb. (drobne) 
J7>2. Z egzotyków  notowano dziś Ks‘ążni- 

Atlas po 3.50 gr., superfosf-at po 2 z). 
Poza tem w  hinych akcjach tylko drobne 
.'ponadyczne transakcje, \Y'ele waiknrów 
zupełn*e bez obrotów

Także na oricjałnei giełdzie kołowanych 
ruch baydzii słaby. Z akcj' bankowych Hi­
poteczny zniżkował na 59— 62 gr.. P rzem y­
s łow y  46— 48 gr. Z innych kołowanych 
iak zw yk le interesowano s'ę n‘eco Chodo- 
ruwem rx> 5.35— 5.50, Brow-aram1 po 7.25—, 
7.50, Chybie 7.10— 7.75, fesp y  3.90—4 05. 
Z drobniejszych nich w  Cm1 elew ie po kur­
sach 52— 56 groszy.

lw o w s k ie j.
Naogól g ‘ełde obecną cechuje ospałość 1 

w yczek1wau‘e. Z pov'odu braku gotówki 
popyt jest mmimainy, tak. że nawet obec­
na podaż, która jest w łaśrtw ie bardzo 
szczupłą, w  zupełność1 zaspokaja zapotrze­
bowania a nawet zauważyć sję daje nad­
miar w  podaży nad popytem. Wskutek te­
go kursa coraz są słabsze, a tendencja- w y ­
bitnie zniżkowa. Ultimo m'esiąca stale po­
wodujące biak gotówk', syluacię g-ełdową 
jeszcze pogarsza. W obec tego naileży się 
spodz‘ewać dalszego jeszcze obniżenia się 
kursów.

Transakcje w  ak-cjach. Akc. Bk H‘pote- 
c.zny 0.61, 0.60, 0.63, 0.60; BL P izem ysło ­
w y  048. 0.46, 0.47, 0.4ł | R  Z. B. K. 0.1!; 
B row ary 7.50, 7.30, 7.25, 7.28, 7.38; Chodo- 
rów  5.45. 5.50, 5.45. 5 55, 5.85. 5.32; Chyb e 
7.75, 7.65, 7.70; Cegielśitf 0.68, 0-60; Górka 
17.00; Nafta 0.30. 0.31; P. T . B. 0.15; Rak­
szawa 2.50; Tespy 4.05, 4.00, 3.50; Ziele­
niewski 1005; Ćmietów 0.50, 0.55, 0.54, 0.53; 
Lokom otyw y 0.40; N ,emojov.sk1 0.52; Nh- 
rat 0.45, 0.43; O4cos 3.60, 3.50; Parow ozy  
0.32; Pezet 0,20.

Transakcje w  akcjach n'eikotowanych. 
Azot 0.30; Cektrosan 0.24; O azy wscho­
dnie J3.75, 13.40, 13.25; Oazy zachodnie 
2 30. 2.32, 2.55, 3.00: O? aokniz 1 30. 1 32,
J 33; Jaworzno (25) 15.75, 16.00. (100)
15.00, 15.20, (drobne) 17.50. 18.00; Olkusz 
0 70, 0.72. C 73, 0.74. 0.75, 0.76, 0.77, 0.80, 
0 78: Radziw iłł 1.50 bez ockparców; P rze ­
worsk 20U.00; Szkło w  Ki ósme 1.75; Poiska 
Farestat 0.30; Ks‘ążnica Anas 3.50; W ę- 
główk ' 0.03; Superfosfat 3.00.

Lwów, 25 września. 

W TRANSAKCJACH BANKOW YCH:

Dolar ef. zł. 5-iS40
N. Jork n 5-1825—
Funt szterł. „ 23 18— 23 20
Frank szwajc.» 0 9880- 0 9885
Frank franc. „ € 2775— G'Z8
Kor. cztsua „ 0 1556— 0 1557

„ aiisŁ 0-000073375 734
Liry włoskie „ 0 2285
Leje rumuń. „ 0 027

D O La P ef. W  W OŁNYA' OBROCIE
zł. 5-18.

K o to u / d n ia  g i d d o i s o .

G IEŁD A W A R S ZA W S K A .

Wrarsz3wa, 25 września.

W aluty 1 dcw 'zy. Tendencja niejednolita. 
N. Jork 5.18Jć-J Londyr, 23.20; P a ryż  27 45; 
W iedeń 7.32 h , Praga 15.57)4, W łochy 
22.85; Belgja 21.80; Szwajcaria 9S.95; Ho­
landia 200.20.

MOjonówka 0.64, Bony złote 0 85; P o ­
życzka złota 6.10, Pożyczka dolarowa 3.02.

Akcje. Tendencja naiogół słaba. Bk Han­
dlow y 7.50; Bk dla II. • Przem. 1.20; Bk 
K reuytow y 0.33; Bk Handl. w  Pozn. 2.80: 
Bk P rzem ysłow y 0.52; Bk Zachodn' 2.05; 
Bk Sp. Zarobk. 7.00; Ceraica 0.34; Tespy 
4.50; Grodz'sk 0.60; Kijowski 0.29; Puls 
0.40; Sp‘ess 1.57; Zgierz 2.95; E lektrycz­
ność 1.75; Siła 1 Ś w ‘atło 0-5S; Chodorów 
5.70, Częsiortce 2.90; Cukier 4.95; Ł a zy  
0.16; W ęgiel 4.90; Nafta 0.38; Nooel 1.70; 
Cegielsk' 0.70; Ldpop 0 78; Modrzejów7 III, 
V — 6.10; Norbhn 0.97; Ostrowieckie 815; 
Parow ozy  0.40; PcrasK 2.30; RudzK' l.fi.S, 
śtarad iow ice 3.10; Ursus 2.55; Zieleniewski 
10 75; Konopie 0 70; Zaw 'erc 'e 3b.Y;>; Ż y ­
rardów 30.00; Żyrardów  młady 20.75; Bor­
kowski 1.45; Synd. Roi. 2.15; Haber.busch 
6.UU, Spirytus 2,72. (AW.)

GIEŁD A K R AK O W SKA .

Kraków. 25 wrze§n!a.

Akcje. Tendencja, zniżkowa. Bk Przem y­
słow i 0.44; Bk Ziemski Kred. O .il, Bk 
Spółek Zurob, 7 20; Iliohan 0.35; Cm 'elów 
0.45; Z'elcniewsk ‘1 10.00; Ceg ‘elski 0 69; 
Pa row ozy  0.35; Trzebin a żel. 0.80; Górka 
16.50; Siersza Górn. 4 40: Siersza L*ektr. 
0.22; Tepege 3.25; Chodorów 5.30; G a*y 
zachodnie 3.20: Chyb‘e 6.50; Len 0.55;
Azot 0.04. (A W -)

G IEŁD A SZW AJCARSKA

Zurych, 25 wrżeśn'a.
Z ło ty  101.00; N. Jork 5.26; Londjm 23.52; 

P a ryż  27.75; W ieaeń 0.00/435; Pnaiga 15 75: 
W łoęhy 23.10; Belgia 25.75; Budapeszt 
0.0069; Sof ja 3.85; Holandia 203.50. Chry­
stiania 72.30; Kopenhaga 90 62; Hiszpania 
69.95; Bukareszt 2-.Ó5; Berl‘n 1.2550; Bel­
grad 7.40. (A W .)

G IEŁDA GDAŃSKA.

Gdańsk. 25 września. 
W arszawa 107.50; Z ło ty  103.00. (A W .)

ZBOŻE.

Lw ów . 25 wr.ześn:a.
Na g>eidzie skromne obroty w  z y r t e __

poza g'eł<lą zastój w  obrotach. Tylko, żyto 
poszuk'wane. Zainteresowanie dla jęczmie­
nia pastewnego. Obf‘ta podaż w  hreczce ? 
stiączkowych. Tendencja utrzymana, w  ży 
eie zwyżkowa. Uspcsobieme spokojne

Transakcje. Ż yto  norwego zbioru 18.00—  
18 75.

Ceny szacuuKowe bez transakcyj. Psze­
nica 22.75- -23.75; jęczmień browarniany 
18.00— 19.50; jęczmień przem iałowy 16 50 
— 17.50; cw ies 44/45 16.U0-16.50.

C E N Y  S Ł O T A  i  S R E B R A
Bank Polski, Oddział w e L w o w ie

płacił wczoraj za z io to sreDro

1 gr czyst. kruszcu 3 44 -•10
1 dolar 5-18
1 dukat 11-85
1 floren austr. 2 10
1 „ holend. 2-08
1 funt sterling 25-22
1 korona austr. 1.05
1 „ skand. T38
1 marka niem. 1-23
1 rubel 2ćó
1 frank Unji łacińsk. 1 —

E

1 I jen japoński 1-58
| 1 ia ia ivM arj[ Teresy "—‘ «  j

W art
nomin

Nlkp.
280
280

1000
28!’
280
280
280

1000
280
280

1000

500
1000
500

1000
10G0
1000
1000

140
140
140
140
280

5000
luOO

luOO
500
500
350

10LKJ
500
500

10000
140
..00
200
140
280

to/o
700

1009
140
50 !

li-OO

140
5u0

1000
1000
140
5u0

Dywid. 25 września  (23 września |22 września
19C3 M2-1 A k c j e

z kuponem bieżącym

płacą |żądają
t r a n s a k c j  e

Mtn Zł. Igr |Zł. |gr.

140 Bank Zw iązkow y .
15000 __ Bank niporeczny . 58 — 63 0*59—0*62 062-0-65 0*68-0* 6812

500 Bank handl. pozn. — — _ __ — —
84 Bank Komercja;. — — _ — _ — —

140 560 Bank M ałopolski . -- — __ — — — —
140 2800 Bank powsz. kred. — — — — — —
'3C 9000 Bank Przemysłów. -- 45 — 49 0-46—0-48 0-49 0*49-0*50

Bank Rolniczy . - — _ __ __
15U0C Bank Ziem kred.. —. 10 __ 12 o-n __ ___

64 Bank Zemełny . - -- _ __ -4. —,
ć-AJ

ó.O

IGCnoo Zw. Sp. Z. w  Poz. 

Agrochemia .
— — — V

*

__ Bracia Biskupscy . — - — -- -- — —
LOGO —. Erowan7 . 7 15 *Tt 60 7'25— 7*50 7*90 8*15-8*20
3000 __ Chodorow . . . 5 30 5 69 5’32—5’55 575-5*83 585—590
2000 __ Chybie, . . . . 7 — 1 85 7 10 7-75 8*25-8*50 8*70 —8 75
800 30000 Cegie'ski . — 64 — 67 0'6ó 0*7o—0 73 0*78— 0*82

!00C 2000 Ćmielów — 51 — 57 0-52-0-56 0*55-0 60 0-60-0*02
— Fabr lok om otyw — 30 — 41 0*40 —

14000 140 Gafota — — - — — —
800 .— Galicja — — — — —
600 — G ó i-k ? .................... 16 80 17 20 17*— — 18-75— 19*00

18C00 — Karnalit . . . __ — — —
200 5000 Krakus . . . . — — — — — — —

15000 — Marynin . . — — — — — — —
300 N icm ojowski . • — 51 — 53 0*52 0*55 0*58
— — Nitrat . . — 44 — 49 0*45— 0'4S — 0*50-0*51

4000 — O ik o s .................... 2 45 2 65 2*50— 2*60 2*90 298-3*05
750 — Parowozy . . . — 37 — - 39 0*33 — 0*40-0 41
200 1000 Rezet . . . . — 19 — 21 0-20 0*21—0*22 0 2d
17r — P o c is k .................... — — — — — — 0*20
500 — Pokucie . . . • — — — — — — —
350 20000 Polska nafta . ". — 29 — 32 0*30—0*31 0*40— 0*55 —
400 — Polskie Tow . Bud. — 14 — 16 . 0*15 — —

2500 — P o tę g a .................... — — — — — —
280 — Paksrawa . . . . 2 45 2 55 2‘50 2*75 2*75—2 75
300 3600 Rohn Zieliński — — — — — — —

4u — Persza elektr. — —* — — —
300 — Sieisza górn 4 95 — — — 4*90-4*95 5*20
750 — Spół. Wydawnicza. — — —
— — I ehate . . . . . — — — — — — —
700 — 1en ege . . • . . . — — — — — — —
350 — 1' e s p v .................... 3 85 4 10 3 9 0 -4  05 4*50-4*55 4*80
280 — TrzeDi.iia . . . . — — _ — — — —

iuOO — Ursus . . . . _ - _ — — — —
I07u — Zielen iew sk i. . . 10 15 11 35 1021 11*00 11*25

90 — I m p e t .................... — — ■ __ ~ — — —
200 1500 Poisld G lob . . — — — — — — —
520 — Pol bal . . . . — — —
210 Poisot . . • — __ — — — — —
2 1 u 4500 f oiiari . . . — 30 _ 0-30
3Sol - W aw e l..................... — — — — ■ — — -
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iS iiO S Z E f iiA
k u p n o  i  s p r z e d a ż . _

FORTEPIAN dłuższy, piękny — sprzedani zA 900 Zł. 
Kopernika 26 parter * oficyny, gankiem ostatnie 
drzwi Skleniarski. 5551 1

SYPIALNIA jasion kwiatowy do sprzedania Żółk iew ­
ska 82 BiłyK. 5725

PARCELĘ małą w śródmieściu przy tramwaju kupię 
zaraz. W iadomość: Tarnowskiego 8 1. piętro. 5694

APARATY do gaszenia ognia „Perkeo" i naboje za­
pasowe poleca M. Kierski Handel żelaza Lwów, Pa­
saż Mikolascfta, Filja Tarnopol. 5563

KAMIENIE młyńskie, fabryki J, Trapp-Pilzno (Cze­
chosłowacja) poieca ze składów Rolindustria S. A.
Lwów, Fredry 9. 4790

koidry, materace, poauszki, 
bieliznę poScięlową, dywany, 

dekoracje, materje meblowe poleca KAŹ . 
SA IB  fia / J , -  L w ó w , -  K op ern ik a  4.

naprzeciw  Szkow rona . 4569

WILCZURY rasowe dwumiesięczne sprzedam. Gro­
chowska 5 (koniec Listopada). 5743

MAJĄTEK 1.500 morgów, pałac, budynki kompletne, 
inwentarz ty  wy i martwy, stacja w miejscu 38 do­
larów- za morgę Małopolska. Willa cała wolna, 
komfort, ogród, stajnia, sprzeda lub zamieni za 
majątek. Ajencja Lwów, Chorążczyzna 27, — Tele­
fon 16 2*2. 5741

2 OBRAZY Stachiewicza i Sozańskiego okazyjnie do 
sprzedania. Hofmana 8. 11. p. od 2 -5  popoł. 5768

ŚLICZNY DOBEkMAN okazyjnie do sprzedania z po­
wodu wyjazdu. Hofmana 8. 11. p. od 2—5 popoł.

5769

M IE S Z K A Ł A .

ZAMIENIĘ duże mieszkanie, śródmieście, ną małą 
willę opodal. Administracja „Tramwaj*'. 5716

DUŻY, ładny, wspólny pokój z utrzymunlem lub bez 
dla studenta. Zaścianek 17. 1. p. ob. Szkoły Prze­
mysłowej. - 6718

POSZUKUJĘ pokoju w okolicy politechniki od 1 lub 
15 października. Zgłoszenia*: Jan Setmajer Ostrów 
dwór poczta Ropczyce. 5729

„INFORM ATOR" Biuro mieszkaniowe. Kfpernlka 
22. telefon 446. noszukuie dla solidnych zamęż­
nych IckvKitw  mieszkania różnych pokot*. p »zj- 
i-rowadza zamiany w Warszawie. Krakowie, Po­
zwaniu. pcśrcciiuczy w kupnach i sprzedaży nie­
ruchomości. dóbr lasów. 4912

DO WYNAJĘCIA duży pokój dla dwóch pań z utrzy­
maniem iub bez. Zgłoszenia Tarnowskiego U. 11 p. 
M. K.    569J

DWA elegancko urządzone pokoje przedpokój dla 
zatnożneho pana. Administracja „Władysława*.

5693

POKÓJ z osobnem wejściem wraz z utrzymaniem 
obok Techniki dla 2 srndentów do odstąpienia. 
Zgłoszenia Administracji „Spokój". 5750

ZAMIENI pokój w Poznaniu z utrzymaniem lub bez 
na pokój we Lwowie akademik z in teligen inejro- 
dziny. Zgłoszenia pod „Poznań* do Admin. 5755

LOKAL przy ul. Technickiej, nadający stę na garaż, 
magazyn lub warsztat jest dó wynajęcia. Wiado­
m ość: Mroczek, Bank Narodowy Lwów, ul. Aka­
demicka 10. 5757

BIURO N1EMCZYNOWSK1EJ. Lwów, plac Akademi­
cki 3, Telefon 1361, poszukuje mieszkania dla soli­
dnej polskiej rodziny. 5764

-  P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E , -

OGRODNIK żonaty, bezdzietny poszukuje posady od 
1 listop. Ogrodnik Gwoździec, K. Slarzycki. 5705

1NTELEG. panna poszukuj* zajęcia iako bona do 
dzieci 2—5 lat ze szyciem na wyjazd, najchętniej 
do dworu na zachód. Zgłoszenia ao Adm. pod
Obowiązkowa.___________________________________5726

WYJKDZIE no wieś jako towarzyszka osoba w śre- 
nim wieku z konw. franc. bez żadnej zapłaty, prócz 
kosztów podróży. Wiad. w Administracji. 5656

DAM połowę pierwszej pensji za wyszukanie stałej
posady. Administracja: „Zysk“ . 5744

OSOBA młoda poszukuje posady jako gospodyni do 
samoistnego zażądu na wieś. „Marja“ u parii Skar­
bek, Królowej Jadwigi 23. 5740

LEŚNIK autor, lat 35 zmieni posadę. wykaże się po­
leceniami jako pierwszorzędna siła. Zgłoszenia 
przyjmuje z grzeczności F. B. Lwów, Sadowni- 
cka 34. 5749

OSOBA intel., wiek średni, dobra gospodyni, rozu­
miejąca się na kuchni poszukuje posady do domu 
zaraz*. Zgłoszenia do Administracji „Energiczna*.

5756

W O LN E  PO SAD Y.

POSZUKUJĘ samoistnej kucharki, która zajęłaby się 
całem wiejskim gospodarstwem domowem. Zgło­
szenia z odpisami świadectw pod adresem: Właści­
ciel majętności Sokułec p. Potok złoty k. Buczacza.

5658 .

SŁUŻĄCEGO biurowego poszukuje firma J. A. Baczew- 
ski Zniesienie koło Lwowa. Zgłoszenia osobiste ze 
świadectwami w godzinach przedpopołudniowych 
w biurze fabryki. 5728

KASJERKĘ dla biura dzienników*, osobę w średnim 
wieku, dobrze poleconą rzyjmiemy. Towarzystwo 
„Ruch", Lwów, Zielona 6, od 9—1 przedpołu­
dniem. 5*698
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Dowództwo Okręgu Korpusu VI. 
L w ó w

L. dz. 2121/24/oam.
SZEFOSTWO SAMOCHODOWE

PRZETARG H5TOY.
Szefostwo Samochodo we D O. K. VI. we Lwowie, sprzeda 
w drodze us.nero przetargu publicznego cztery samochody 
ciężarowe po cenach zniżonych o 35% od cen szacu kowych.

Bliższych informacji, jak również ogólnych warunków przetargu ustne ;o, 
ucftiela referent techniczny D yonow ego ZaKładu Samochodowego Nr. 6. we L w o ­
w ie, unca janow ska L. 120 od dnia 19-go do 2o-ego września w łącznie w  godzi­
nach m iędzy 9 — 14-tą.

P z e ta r g  ustny odbędzie się w dniu 6. października 1924 roku o  goazin ie 
10-ej rano w  D ow ództw ie  6. Dyonu Sam ochodowego Lw ów , ulica Janowska 1. 120. 

j3 W Z3st. Szefa Służby Sam. O. K. VI.
H  5614 ( — ) inż. N o r ja h s k i W ła d y s ła w  major.
ttMBBHaEBgBEE £S «igS

L 48 Kom. bud.

Ogłoszenia przetargu nfertowa^o
Kom itet budov\y gmachu gimnazium VIII. we Lwowi e  ogłasza Drzetars pu­

bliczny na wykonanie lObót fundamentowych, muraiskich, asfaltowych, kana liza­
cyjnych itp. dla tci bodowy.

Zestawienie wykonać się mających robot, wraz z warunkami można otrzymać 
u Kierownika budowy inż. Dr. Czesława Thulnego (O . Dyrekcja Robót publ.cznych, 
W ydzir1 111.)

Otwarcie ofert nastąpi dnia 3 października b. r. o  godz. 10 rano w  biurze Na­
czelnika Wydziału SzkoJ śreanich Kurałorjum Okr. Szkoi lwowskiego Dra Janelle- 
go. KO' lite: b mowy zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta 

Lwów, 25 września 1924. Pr. Janell! w r
Przewodniczący Komitetu budowy.

d£SBT!iB

kakłatJy Ski Wydawniczej „Słowa Polskiego"
Do nabycia w  ka n to rze  (Z itn o ro w k za  15) i w  księgarn iach .

S TA N ISŁA W  G RAB SK I.
> of. Dr M T  1-fUBER:

J. H A R B E R TO N :
Dr. JAN C ZbK A N O W S K ! 
SIR SAM U EL M. S TU a RT : 
Ppłk. JÓZEF S O F O  TN1CKI

N a r ó d  a  1  Ł ń r t w o  . 1-—
Al bert EisteLi i jego leorja (wydanie drugie) — -50
Chfopys^ki Heleny Humor :stka — -60
W schodnie zagadnienia zagraniczne P ils k i — 6o
O pogrom ach w  Polsce — '40
Kama a tt ja polsko-ukraińska z 12 szkicami 2-—

Zł.

ADWOKAT w mieście okręgowem obok Lwowa po­
szukuje koncypienta na bardzo korzystnych warun­
kach. Zgłoszenia Administracja „4dwokat“ . 5654

INTRATNE przyjemne zajęcie poboczne dla pań, pa­
nów. Zgłoszenia: Związek lrenistów — Poznań Gą- 
siorowskich 12. — Znaczek na odpowiedź. 5736

~  NAUKA I W YC H O W A N IE . -

POCZĄTKI francuskiego i niemieckiego udzielam. 
„Konieczność" Administracja. 5724

LEKCJE język a  f ra n c u s k ie g o  i niemieckiego i kon 
wersacja, studja w Paryżu i Dreźnie. Ul. Klonowi 
cza 10 11 p. drzwi na wprost, 5719

LEKCJE j. francuskiego, literatury i konwersacji u- 
dziela nauczycielka z dyplomem zagranicznym. 
Murarska 51, oficyna I. p. m. 4. 57ią

STUDENT chciałby udzielać łekcyj w zakresie gimna­
zjum w zamian za obiady. O ferty: Słowo pod: 
„Student". 5742

— ZGUBIONO, ZNALEZIONO.

UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę wojskową na 
nazwisko Iwan Berdej, szereg, ur. 1897 Sukowate 
pow. lisko , syn Iwana i Tańki. 5748

— RÓŻNE DONIESIENIA. -

KOŁDftY I MATERACE przerabia i wykonuje się naj­
taniej Lwów, Szwedzka 6. (boczna Janowskiej).

________________   5466

KAPELUSZE wszelkiego rodzaju przerabia 
UTuo, Tt j>j!nitkg.. Kop-itnikŁ 1.

modnie
5102

KWOTĘ do 10.090 zł. dam do spółki dzierżawy ma­
jątku, gorzelni, sklepu i t. d. Warunek mieszkanie. 
— Również przyjmę posadę rządcy lub gorzelnika. 
Zgłoszenia z grzeczności u WPani Lenczowskiej 
Lwów, Łazarza 4. 5692

> u u i
po znacznie z iżonych cenach wyko iuje 

p ;e ‘wszorzędna pracownia k-aw.
A W RZEŚN IEW SKIEGO  z W ARSZAW Y 

Lwów, Chorktżcz^asiia 5, I. p.
57.59 róg Akademickiej.

— Szkoła kroju najnowszego systemu. —

B I L E T Y  V / f Z Y T O W E

WYKONUJE NAJTANIEJ  

DRUKARNIA słowa polsk iego
uL Zimo rowicza 15.

Ł° * rH W

Stanisław Grabski.

N aród  a państwo.
C e n a l"— Zł.

RsxlaŁtor odpowiedzalrry i zarządca drukarni W ilhelm Antoni SkrzyczyńskL Z drukarm „S łow a PuLkiego", Lw ów , Zano-owicza 15.


